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a Związku
M Jugosławii
iszym mieście

„■hrannych 23 bm. przybyła do Kra-
iu Komunistów Jugosławii z przewo-
członkiem Komitetu Wykonawczego

żarem Vukmanovicem-Tempo na czele. •—

,-zyszą sekretarz KC PZPR tow. Władysław
jasador nadzwyczajny i pełnomocny Jugosławii

lilorad Milatoyic.
orcu krakowskim po-

delegację I sekretarz
PZPR tow. dr Bolesław

.oner, przewodniczący Woj.
Idy Narodowej tow. Józef
ugórzański oraz członkowie

sekretariatu i egzekutywy KW
PZPR.

Po krótkim, serdecznym po­
witaniu gości przez tow. dr B.
Drobnera, przewodniczący de­
legacji ZKJ tow. S. Vukma-
novic podziękował za serdecz­
ne .słowa powitania, wyrażając
radość z powodu przyjazdu do
Krakowa.

W pierwszym dniu pobytu
w naszym mieście w godzi­
nach przedpołudniowych go­
ście jugosłowiańscy zwiedzali
Kraków, oprowadzani przez
historyków sztuki, z zaintere­
sowaniem oglądali Wawel i
zbiory naszych muzeów, zapo­
znawali się z zabytkowy archi­
tekturą miasta.

Wieczorem w sali recepcyj­
nej u „Wierzynka" delegacja
spotkała się z sekretariatem
KW z tow. Drobnerem na cze­
le oraz z działaczami związko­
wymi i przedstawicielami na­
uki. Spotkanie upłynęło w

niezwykle serdecznej atmosfe­
rze.

W dniu dzisiejszym nasi go­
ście zwiedzą Hutę im. Lenina
oraz miasto Nowa Huta. Po
południu delegacja Związku
Komunistów Jugosławii weź­
mie udział w spotkaniu z

członkami egzekutywy Komi­
tetu Wojewódzkiego i z dzia­
łaczami partyjnymi krakow­
skiej organizacji partyjnej.

_

Z Krakowa goście udadzą
Się na dwudniowy wypoczynek

do Zakopanego, skąd wyjadą
w dalszą podróż po Polsce, dla
zwiedzenia Innych ośrodków

przemysłowych i kulturalnych
naszego kraju.

ekonomistów polskich

Jugosławię
’ BELGRAD (PAP). Delegacja poi-
•kich ekonomistów i działaczy
gospodarczych, która od 4 gru­
dnia br. bawiła w Jugosławi’ w

celu zapoznania się z jugosłowiań­
skim modelem gospodarczym 1

działalnością rad robotniczych, w

dniu 22 grudnia po zakończeniu

swej misji odleciała z Belgradu
do Warszawy.

Na lotnisku delegację żegnali:
Veljko Begovic — dyrektor Mię­
dzynarodowego Instytutu Polityki

1 Ekonomii, Augustln Paple —

członek sekretariatu Związku E-
konomistów Jugosławii 1 prezes
Banku Inwestycyjnego oraz

basador PRL w

Grochulski.

Na zakończenie

godniowych badań

Jugosławii delegacja nasza odbyła
rozmowę w KC Związku Komu­
nistów Jugosławii.

am-

Belgradzie H.
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Wiec pjrzecfwyftorcztf u/ Hucie Sm, Lenina

wśród polskich
Dzień przybycia tow. Cy­

rankiewicza do Huty im. Le­
nina był szczególnie radosny
dla jej załogi, a to ze względu
na osiągnięcie pierwszego
miejsca we współzawodnic­
twie w resorcie hutnictwa w

III kwartale br. Sztandar Ra­
dy Ministrów i CRZZ znajdu­
jący się dotąd w rękach hut­
ników huty „Pokój" wręczył
premier hutnikom Nowej
Huty składając załodze Kom­
binatu życzenia, aby klasa
robotnicza Nowej Huty nieza­
leżnie od sukcesów produk-'
cyjnych dzierżyła wysoko
sztandar walki o socjalizm.

B. PIECZONKOWA
H. ZAWRZYKRAJ
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Podczas pobytu w Nowej Hucie przedstawiciel naszej redakcji uzyskał od premiera tow. J. Cyran­
kiewicza pozdrowienia świąteczne 1 noworoczne dla Czytelników ,,Gazety Krakowskiej”. Powyżej
zamieszczamy własnoręcznie przez premiera napisane pozdrowienia.

Od
dawna już załoga Kombinatu im. Lenina oczekiwała

na zapowiedziany przyjazd premiera tow. Józefa
Cyrankiewicza. Ważne wydarzenia państwowe za­

trzymały go jednak w stolicy, ostatnio zaś obowiązki go­
spodarza podejmującego delegację radziecką z ministrem

Szepiłowem na czele, której pobyt w Polsce uwieńczony
został tak ważnym wydarzeniem, jak podpisanie umowy
między rządem PRL a rządem ZSRR o statusie prawnym
wojsk radzieckich czasowo stacjonujących w Polsce. Bez­
pośrednio po tych wydarzeniach premier J. Cyrankiewicz
zrealizował swoją obietnicę: przybył do Krakowa, najwięcej
czasu poświęcając Nowej Hucie.

VZ pierwszym dniu pobytu I Polsce wiec
w Krakowie (o czym już in- [kiedy to

formowaliśmy) wziął on

udział w zebraniu aktywu
partyjno-ekonomicznego Hu­
ty, w drugim dniu pobytu, a

więc w sobotę, 22. bm., po od­
wiedzeniu Fabryki Maszyn!
Odlewriczych (której załoga
wysunęła jego kandydaturę
na posła do Sejmu) — udał
się znowu do Kombinatu, tym
razem na spotkanie z całą
załogą. Miejscem spotkania
byłą hala garaży — pamięta­
jąca sławny już dziś w całej

I Polsce wiec październikowy,
* +□ załoga Kombinatu
■opowiedziała się stanowczo za

I pełną odnową naszego życia
[polityczno-gospodarczego i

j poparła poczynania kiero­
wnictwa partii.

Spotkanie' z premierem mia­
ło charakter spotkania naj­
bliższych sobie ludzi, którzy
związani są z sobą nierozer­
walnymi więzami, jakie two­
rzy walka o nowe, lepsze i

piękniejsze żyćie. Stąd też

spotkanie z załogą Huty, po­
dobnie jak o dzień wcześniej­
sze spotkanie z aktywem par­
tyjno-ekonomicznym, nie no­
siło cech oficjalności. Nie po­
woływano prezydium, robot­
nicy zaś bezpośrednio po
skończonej zmianie przyszli
do hali garaży zajmując cia­
snym kręgiem miejsca naj­
bliższe mównicy.

Orkiestra Kombinatu gra
marsza, przy którego dźwię­
kach premier wysiada z samo-

chodu i wzdłuż szpaleru ro­
botników witając się z nimi
serdecznie -wchodzi do hali,
która pobrzmiewa dźwięka­
mi hymnu narodowego. Po
krótkim powitaniu przez
przedstawiciela załogi — pre­
mier zabiera głos.

Przemówienie jego (zamie­
szczamy je w obszernych
fragmentach) przerywane jest
kilkakrotnie oklaskami. I
znowu trzeba dodać: przemó­
wienie dalekie jest od oficjal-
ności i cdświętności. Premier
mówi po prostu o rzeczach

interesujących zebranych, a

więc poświęca uwagę spra­
wom politycznym i gospodar­
czym, i ściśle łączącym się z

Hutą problemom. Najwięcej
bodajże uwagi poświęca zbli­
żającym się wyborom do Sej­
mu. Sala aprobuje z całym
uznaniem jego oświadczenie:

„Mówimy i będziemy mó­
wili, że nie mamy klasie
robotniczej i społeczeństwu,
do ofiarowania niczego wię­
cej, aniżeli to, co naród sam

wypracuje swoim wysiłkiem’1.
Premier kończy przemówie­

nie okrzykiem na cześć budo­
wniczych i pracowników No­
wej Huty, na cześć partii
i wspólnej walki o realizację
uchwał VIII Plenum, o pol­
ską drogę do socjalizmu.

ftezofuc/cr
Aktyw partyjny Nowej Huty, po przedyskutowaniu z

tow. premierem Cyrankiewiczem na zebraniu w dniu 21

grudnia br. podstawowych zagadnień politycznych i gospo­
darczych kraju 1 własnego terenu, zgłasza na dzisiejszym
zebraniu projekt następującej rezolucji:

1. W pełni popieramy obecną politykę partii i rządu idą­
cą w kierunku całkowitej suwerenności i niezawisłości na­
szego kraju. Wyrażamy swe głębokie uznanie dla Komitetu
Centralnego PZPR i rządu PRL za prawdziwie patriotycz­
ne. zgodne z wolą narodu polskiego uregulowanie stosun­
ków między Polską a Związkiem Radzieckim oraz PZPR
a KPZR. Uważamy, że podstawowym warunkiem dal­
szego budownictwa naszej socjalistycznej Ojczyzny
jest nierozerwalny sojusz z wszystkimi państwami budują­
cymi socjalizm, a przede wszystkim z naszym wielkim są­
siadem — Związkiem Radzieckim.

2. Wyrażamy przekonanie, że jednocześnie nasz rząd po­
czyni — bez szkody dla sprawy socjalizmu — odpowiednie
kroki, celem dalszego rozwijania właściwych stosunków z

krajami kapitalistycznymi w dziedzinie politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej. Szczególnie za konieczne uważa­
my rozwijanie szerokiej wymiany doświadczeń we wpro­
wadzaniu nowoczesnej techniki i organizacji pracy.

3. Apelujemy do kierownictwa partii i rządu o podjęcie
zdecydowanych kroków na forum międzynarodowym zmie­
rzających do ostatecznego uznania naszych granic na Odrze
i Nysie.

4. Zwracamy się’ do naszych rodaków z Polonii zagrani­
cznej z apelem, aby zawsze pamiętali, że prawdziwą oj­
czyzną polskich patriotów jest Polska Ludowa. Dlatego też

powinni wykorzystywać swoje możliwości za granicą, w

celu rozwijania szerokiej działalności popierając na swym
terenie obecną politykę i interesy PRL.

5. Ponieważ w ruchu robotniczym, a w szczególności w

partiach komunistycznych zarysowały się rozbieżności w

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Dzisiaj na sti. 2 zamieszczamy fragmenty
przemówienia wygłoszonego przez piezesa
Rady Ministrów J. Cyiankiewicza na spotkaniu
wyborczym w Hucie ipu Lenina w dniu

22 XII br.
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Dyr. U. Dąbrowski
wyjechał na jubileusz

100-lecia

teatru bułgarskiego
WARSZAWA (PAP). — W

dniu 22 bm. udał się do Bułga­
rii dyrektor Państw. Teatru
im. J. Słowackiego w- Kra­
kowie B. Dąbrowski.

Weźmie on udział w uroczy­
stościach, związanych z obcho­
dem 100-lecia teatru bułgar­
skiego, które odbędą się w Te­
atrze Narodowym w Sofii. .
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W noworocznym •

„Echu Tygodnia":
rozpoczynamy druk:

niezwykle interesującej ;

powieści

„Czas żyda
i śmierci"

Autorem jej jest j
Erich Maria Remar- •

que, twórca słynnej •

książki „Na Zachodzie •

bez zmian" oraz „Łuk I

triumfalny". ;

Dziś 6 stron

M Tygodnia"

N
IE DOWIEMY się już nigdy, kto

napisał ten wiersz. W zielonej,
konspiracyjnie wydanej w czasie

okupacji książeczce „Duch wolny w

pieśni", nile podano ze zrozumia­
łych względów nazwisk autorów zamie­
szczonych tąm wierszy. Wrył się w pamięć
tylko jego nastrój — bolesnej, szaleńczej

. niemal tęsknoty żołnierza polskiego pod
Tobrukiem za domem, za bliskimi, za —

Polską:

„Ach, bić krzykiem w to niebo, aż duszne
od gwiazd,

Chwytać wiatr czy zapachu ojczyzny nie
niesie...

Łowić sercem stęsknionym szum dalekich
miast,

Oczy zamknąć i marzyć, że sosny... że
w lesie...”

Ta rozgwieżdżona, skwarna, afrykańska
noc, noc b-olesnej tęsknoty za ojczyzną od­
dzieloną pustynią i wojną, była nocą
wigi1ijną...

Większość z nas nie wie jak obchodzi
się święta Bożego Narodzenia we Francji,
We Włoszech, w Anglii. Nie wiemy, czym
są one dla ludzi innych, niż nasz, krajów.
Wiemy za to własnym sercem, wspomnie­
niami dzieciństwa, zrozumieniem bólu

tamtego żołnierza marzącego wśród afry­
kańskich piasków o zapachu choinek, czym
są święta Bożego Narodzenia dla każdego
Polaka. Jak nierozłącznie wiążą się dla

każdego urodzonego i wychowanego w

Polsce człowieka, niezależnie od jego re­
ligijnych przekonań, z biało nakrytym sto­
łem, otoczonym przez najbliższych sobie
ludzi, z migotaniem płomyków świeczek,
z radością obdarowanych zabawkami dzie­
ci, z specjalnym smakiem domowych po­
traw, których nikt nie potrafi przyrządzić
tak jak żona czy matka. Z ciepłem rodzin­
nego domu. Jak mocno, j.ak nierozłącz­
nie wiążą się dla każdego urodzonego i wy­
chowanego w Polsce człowieka ź zimowym
zmierzchem, z rozgwarem ulic w czas

przedświątecznych zakupów, z zapachem
choinek na placach, z wzruszającą melo­
dią kolęd — z jedynymi, niepowtarzalnymi
gdzie indziej, pod inną geograficzną szero­
kością, w innym kraju obrazami i dozna­
niami — z ojczyzną.

Wcześnie zapadnie dziś zimowy zmierzch.
. Opustoszeją ulice i drogi. Rozbłysną choin­

kowymi świeczkami okna rodzinnych do­
mów. W cieple mieszkań zasiądziemy z

najbliższymi wokół stołów. Zabrzmią ser­
deczne, wzajemne życzenia.

Życzenia i toasty dotyczyć będą zwy­
kłych ludzkich spraw: „żeby s.ię dzieci
zdrowo chowały!", „żebyśmy dostali ładne
mieszkanie", „żeby córka z zięciem byli
szczęśliwi!", „żeby tatuś dostał awans",
„żeby syn pomyślnie skończył studia!" że­
by... żeby... żeby...

Jak ogarnąć zwykłymi, a najważniejszy­
mi przecież życzeniami wszystkich, którym
chciałoby się złożyć życzenia, wszystkich
bliskich ludzi w szczególnie dziś drogiej, w

wielkiej j również własnej' rodzinie — w

Polsce?

Przywrócona została im — zwykłym
ludzkim pragnieniom sytości i uśmiechu
dziecka, uczciwości i braterstwa, serdecz:
ności i prawdy — należna ranga celu, da
którego warto dążyć, o który warto się bić,
Ranga, którą dać może codziennym ludz­
kim sprawom tylko idea socjalizmu. Ran­
ga, o której zapominało się w ostatnich
latach, w latach wzniosłych haseł i two­
rzenia historii zamiast dobrego życia. —

Wstąpiliśmy ha drogę budowy prawdziwie
socjalistycznego, bo lepszego, sprawiedliw­
szego życia, na drogę spełniania się roz­
brzmiewających dziś życzeń.

Nie jest to droga krótka ani łatwa. Osa­
czają ją ciasno bagna anarchii, pustynie
dogmatycznego skostnienia, wulkaniczne

przepaście wojny. Łatwo zboczyć z niej do

bezpowrotnie minionej przeszłości, do cza­
sów w'yzysku i niesprawiedliwości.

Z
A NIESPEŁNA miesiąc czeka nas

na tej drodze nowy, ważny etap —

wybory. Poparciem dla kandyda­
tów Frontu Jedności Narodu, doj­
rzałym wyborem najmądrzejszych,

najgodniejszych reprezentantów narodu

umocnimy, rozszerzymy drogę naszej Oj­
czyzny do lepszej, szczęśliwszej przyszło,
ści.

Najcięższymi, jakie zna historia ludz­
kości, nieszczęściami, doświadczany był od
stuleci nasz kraj: narodową niewolą i

wojnami,, ludzką nędzą i gospodarczym
zacofaniem, głupotą władców i rozrzutnym
bohaterstwem „kamieni na szaniec". Moż­
na — pokazały to ostatnie tygodnie — klę­
skom tym stanąć w poprzek. Od nas sa­
mych, od nas wszystkich zależy, by tra- ,

piącym od stuleci nasz kraj nieszczęściom
zamknąć na zawsze drogę.

I o tym pomyślmy przy wigilijnych sto­
łach w jedyny, niepowtarzalny w roku
wieczór.

Migocą świeczki na choinkach. W na.

szych domach, w małych, ciepłych od roz­
grzanego pieca, bliskich i znanych od
brzęku talerzy, od rozmów o rodzinnych
kłopotach... I w tym wielkim dc-mu — pię­
knym zimową nocą, bliskim znaną od dzie­
ciństwa mową, drogim szarą Wisłą, szu­
mem sosen, odbiciem wierzby w leniwej
rzeczce... Jesteśmy we własnym domu —

w Ojczyźnie.
Czegóż życzyć sobie mamy w ten wie­

czór, gdy szczególnie mocno zna się swe

własne miejsce na ziemi, swą więź z naj­
bliższymi?

Żeby wszystkie polskie dzieci i to nie

tylko od święta znały smak pomarańczy...
Żeby nigdy i nigdzie nie służyły ludziom,
za mieszkania piwnice, poddasza, komór-’
ki... Żeby nikt w naszym kraju nie znał

goryczy samotności j ludzkiej obojętności...
Żeby zdolności, wiedza, umiejętności da­
wały pełny plon w pracy... Żeby nam saę
dobrze żyło!

I jeszcze — żeby nikt tak jak tamten żoł­
nierz spod Tobruku nie musiał „bić krza­
kiem w niebo” z tęsknoty do.nieosiągalnej,
oddzielonej nieprzebytymi kordonami gra­
nic ojczyzny.

Huta im. Lenina nadal największą budową

przemysłową
Wywiad z ministrem hutnictwa

inż. K. Żemaitisem
, (KRAKÓW — NOWA IIUTa, PAP). Problem efektywno­
ści rozpoczętych w minionym okresie inwestycji przemysło­
wych, jalc również zamierzenia dalszego ich rozwoju w latach
najbliższych budzi obecnie szczególne zainteresowanie o-

pinii publicznej. W związku z rozbieżnymi opiniami na te­
mat dalszej rozbudowy jednego z największych obiektów
przemysłowych planu 6-letnieg0 — Huty im. Lenina oraz

jej wyników ekonomicznych, przedstawiciel PAP. red. J. So­
lecki oraz przedstawiciel „GAZETY KRAKOWSKIEJ", red.
A. Woźniak, zwrócili się z prośbą o wyjaśnienie tej
sprawy do ministra hutnictwa, inż. Kiejstuta ŻEMAITI3A.

■‘.*

Ile kosztowała Huta
im. Lenina?

Jednym z najczęściej pow­
tarzających się pytań — o-

świadcz.ył na wstępie rozmowy
min. inż. Żemaifs — jest py­
tanie: ile kosztowała Huta im.
Lenina? Otóż łączne nakłady
inwestycyjne za cały okres bu­
dowy tego obiektu wynoszą
ponad 6 miliardów zł. Za su­
mę tę wybudowano w ftkresie
7 lat dwa wielkie piece, sta-

łownię, w której pracuje już
6 pieców martenówskch. aglo­
merownię (spiekalnćę rud), 4
baterie koksownicze łącznie z

wydziałem przeróbki węglcpo-
chodnych. walcownie-zgnia­
tacz. walcownie blach grubych
na gorąco, elektrownię o mocy
50 MW oraz szereg obiektów

pomocniczych, z których więk­
szość, jak wytwórnia mate­
riałów ogniotrwałych, należy
do największych tego rodzaju I

kraju
obiektów w kraju. Warto rów­
nież zaznaczyć, że znaczna

cźęść z kwoty 6 miliardów zł

przeznaczona została na uzbro­
jenie olbrzymiego terenu bu­
dowy, wyposażenie go w roz­

ległą, kilkudzlesięolo-kiłómę-
trową sieć rurociągów, prze­
wodów energetycznych, sieć
dróg dojazdowych itp.

W chwili obecnej cały ten

kompleks znajduje się w peł­
nym ruchu' dostafcżając gos­
podarce krajiowei tysięcy ton

surówki, stali, blachy, koksu
itp, Produkcja Huty im. Le­
nina sięga dziś 700 . tys. ton,
stali rocotre,. tj. nr'emal poło­
wy globalnej produkcji wszyst­
kich 23 hut '

przedwojennej
Polski.

Najlspsze wskaźniki
ekonomiczne

w hutnictwie krajowym

Przechodząc do sprawy efe­
któw ekonomicznych Huty im.
Lenina minister Żemaitis

stwierdził, iż w roku bież. Hu­
ta zaczęła oddawać swój dług
zaciągnięty wobec tjarodu. Po
raz pierwszy bowiem w poło­
wie bież, roku Huta im. Leni-,
ną wypracowała czysty zysk.
Jednocześnie załoga Kombina­
tu wysunęła się pod wzglę­
dem efektów ekonomicznych
na pierwsze miejsce w hutnic­
twie krajowym. Koszt wypro­
dukowania jednei tony- surów­
ki, stali itp. w Hucie im. Le­
nina jest obecnie najniższy w

kraju.
Nie znaczy to oczywiście —

oświadczył w dalszym ciągu
rozmowy min. inż. Żemaitis —

że nie można jeszcze bardziej
polepszyć ekonomii Huty. W
chwili obecnej wydajność pra­
cy w Kombnac.e jest jeszcze
niemal dwukrotnie mniejsza
od wydajności uzyskiwanej na

podobnych urządzeniach np. w

hutach Związku Radzieckie­
go. Czym się to tłumaczy? >
'l''Ar

(Dalszy ciąg na str.
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socjalizm, postęp
i jedność młodzieży polskiej

WARSZAWA (PAP). Sekretariat Krajowego Ośrodka Or­
ganizacyjnego I Kongresu Delegatów Młodzieży Rewolucyj­
nej wydał oświadczenie, określające stanowisko organizato­
rów nowego lewicowego Związku Młodzieży wobec aktual­
nych problemów ruchu młodzieżowego w Polsce. Poniżej za­
mieszczamy fragmenty tego o wiadczenia informując zara­
zem Czytelników że nie mogliśmy opublikować go w po­
przednim numerze „Gazety" z powodu otrzymania tekstu już
po zamknięciu numeru.

W związku z tym, że opinia
publiczna nie jest dokładnie
zorientowana o roli i charak­
terze ruchu młodzieży rewolu­
cyjnej skupiającej sie w

Związku Młodzieży Robotni­
czej i w Rewolucyjnym
Związku Młodzieży,

'— że przypisuje się temu

ruchowi tendencje nie mające
nic wspólnego z jego ideolo­
gią,

— że powstają grupy nazy­
wające się ZMR lub RZM, któ­
rych Ideologia jest obca rewo­
lucyjnemu ruchowi młodzieży
— Sekretariat Krajowego Oś­
rodka Organizacyjnego I Kon­
gresu Delegatów Młodzieży
Rewolucyjnej, określa swoje
stanowisko wobec aktualnych
problemów politycznych.

W walce z pozostałościami
poprzedniego okresu ruch
młodzieży rewolucyjnej staje
po stronie postępu.

Lewicowy ruch młodzieży
nznaje za przodującą sile na­
rodu klasę robotniczą, hege­
monia której wypiywa z hi­
storycznych przesłanek bu­
downictwa socjalistycznego
społeczeństwa.

Wypływa stąd również fakt
kształtowania oblicza ideowo-
politycznego naszego ruchu w

decydujące; mierze przez mło­
dzież robotniczą, stanowiącą
jego trzon.

Uznajemy kierowniczą rolę
PZPR w życiu narodu. Uzna-

iemy ideowe kierownictwo
PZPR działalnością lewicowe­
go ruchu młodzieży poprzez
członków partii, będących vz

tym ruchu i aktywnie w nim
działających, f .

jednak będziemy próbom na­
ruszania nrzez kogokolwiek
samodzielności związku i de­
mokracji wewnatrzorganiza-
cyjnej.

Poświęcamy wszystkie siły
umacnianiu i rozszerzaniu

zdobyczy polskiego październi­
ka.

Sekretariat wzywa do zde­
cydowanego przeciwstawiania!
sie tym wszystkim, którzy w |
wywoływaniu awantur i za- I
mieszek znajdują wyraz swej ■.
rzekomo rewolucyjnej działał- i
ności. Opowiada się zdecydo­
wanie za jednolitym frontem
lewicowego ruchu młodzieżo­
wego. Obcy mu jest wszelki
szowinizm narodowościowy.
Nie można dopuścić do zasz-

czuwania ludzi z racji pocho­
dzenia narodowościowego.

Sekretariat potępia metody
mechanicznego przemianowy-
wania instancji i kół ZMP na

rewolucyjne organizacje i ko­
mitety. Na czele ruchu mogą
stanać tylko cl, których mło­
dzież obdarzy zaufaniem.

„Podkreślamy jednocześnie z ca­
łą mocą konieczność rzetelnej oce­
ny każdego działacza. Nie można

dyskryminować działaczy ZMP-

ewskich, b. pracowników aparatu
tylko za to, że byli kiedyś akty­
wistami ZMP. Nie etykietka, a

Konkretna działalność człowieka

ptanowi podstawę do jego oceny”.
Wzywając do aktywnego udzia­

łu w walce wyborczej Sekretariat

stwierdza: „Członkowie RZM i

35MR opowiadają się za progra­
mem Frontu Jedności Narodu i

oddadzą swe głosy na tych wszyst­
kich kandydatów z listy
Frontu, do których mają
większe zaufanie.

Stojąc na stanowisku
nieczności istnienia na wsi je­
dnej organizacji młodzieży —

Związku Młodzieży Wiejskiej,
Sekretariat wzywa grupy
RZM na wsi, by wzięły jak

najczynniejszy udział w two­
rzeniu ZMW. „Zadanie to bę­
dzie można najlepiej realizo­
wać wtedy, kiedy członkowie
RZM na wsi wstąpią w sze­
regi Związku Młodzieży Wiej­
skiej i zaczną w n;m aktyw­
nie działać.

Sekretariat wysuwa na

czoło walkę o to, by w ra­
dach robotniczych i radach
zakładowych zasiadali przed­
stawiciele młodzieży propor­
cjonalnie do jej liczby w za­
kładzie.

Domagając się rozwiązania
problemu zatrudnienia mło­
dzieży, Sekretariat proponuje
jednocześnie rozwiązanie tego
problemu poprzez tworze­
nie młodzieżowych spółdzielni
pracy i zobowiązuje wszystkie
grupy rewolucyjnej młodzieży
do poszukiwania konkretnych
rozwiązań problemu bezrobo­
cia na swoim terenie.

Poza tym Sekretariat postu­
luje m. in.:

— uregulowanie czasu pracy
i warunków pracy młodzieży
w ten sposób, aby umożliwić
jej wieczorowe dokształcanie
się i podnoszenie kwalifikacji
zawodowych;

— uwzględnianie interesów

młodzieży przy rozdziale mie­
szkań;

— przedłużenie okresu nau­
ki w szkołach podstawowych
do 8 lat oraz politechnizację
nauczania w szkołach śred­
nich.

W zakończaniu stwierdza
się: walczyć będziemy o to.

aby absolwentow szkół zawo-

Sprzeciwiać się dowych, średnich i wyższych
zatrudniano zgodnie z posia­
danymi kwalifikacjami. W ce­
lu zabezpieczenia kulturalnych
i sportowych potrzeb młodzie­
ży dążymy do reaktywowania
towarzystw zajmujących się
krzewieniem kultury, oświaty
i ruchu turystycznego. Uwa­
żamy za. konieczne powoływa­
nie przyzakładowych klubów
sportowych. Popieramy i u-

czestniczymy w ruchu two­
rzenia uniwersytetów robotni­
czych.

I

tego
naj-

ko-

Nadchodzące wybory to przede wszystkim
głosowanie „za“ czy „przeciw“ tej drodze

jaką obraliśmy na VIII Plenum
Fragmentif pnemówienia Jósefa Cyrankiewicza

wygłoszonego na spotkaniu wyborczym w Hucie im. Cenina

Nowe władz

organizacji
w Krak

Komunikat nowotvtfb\
Komitetu Miejskiej

Plenum Komitetu Miejskiego PZPR w

munżkuje, Je konferencja sprawozdawczo
krakowskiej organizacji partyjnej zakończył1’ *

brady 1 powołała nowe władze partyjno.
Nu wstępie swego przemówienia premier Cyrankiewicz,

przekazał załodze Huty im. Lenina serdeczne pozdrowie­
nia od partii i rządu

Mówiąc dalej o podpisanej niedawno w Moskwie dekla­
racji polsko-radzieckiej craz o zawartej w Warszawie umo­
wie dotyczącej statusu wojsk radzieckich stacjonujących cza­
sowo w Polsce, premier Cyrankiewicz stwierdził, iż stano­
wią one ważny krok na drodze ugruntowania polityki
wercnności i samodzielności
zań VIII Plenum KC PZPR

Jest to — powiedział m. in.
premier Cyrankiewicz — suk­
ces nie tylko Polski i nie tyl­
ko naszej partii. Jest to także
sukces Związku Radzieckiego
i linii wytyczonej na XX Zjeż-
dzie KPZR i

potem wśród
Jest to także
kich krajów ___ ____ ,

krajów socjalizmu. Ustalenie i

potwierdzenie jedynie słusz­
nych zasad, w myśl ktorycn
stosunki miedzy krajami so­
cjalistycznymi muszą sie opie­
rać na zasadzie poszanowania
suwerenności, a stosunki mię­
dzy partiami na zasadzie rów­
ności — jest niewątpliwie rea­
lizacją tej linii, którą wywal­
czyliśmy wspólnie z cała pol­
ska klasą robotniczą na VIII, związkami zawodowymi. Dzie-
Plenum. ■lić jednak, proszę towarzyszy.

Wiele uwagi poświecił J. Cy-
i rankiewicz sprawie zbliżają­
cych się wyborów do Seimu
PRL.

— Bywa tak — mówił on m.

in. — zwłaszcza v krajach ka­
pitalistycznych, że kandydaci, nie miał i nie będzie miał,
na posłów obiecują swoim wy- i Mówił o tym tow. Wiesław
borcom gruszki na wierzbie, j i do górników w Katowicach

obiecują powszechna szczęśli- ': na zebraniu aktywu w War-
wość pod jednym zasadniczym i ssawie. Tow. Wiesław wyraź-
wairunkiem, jeśli dany kandy- ■nie powiedział, że niczego nie
dat przejdzie w wyborach. O- będz.ieanv obiecywać i że ehee-
czywiście potem nie musi on my mówić narodowi szczera

tego dotrzymywać. Jest to za-, prayrdę i wspólnie, razem z

tem zwyczajne oszustwo. O-1 narodem radzić nad tym jak
szukiwanie zaś ludzi to w j pracować lepiej,. aby iść na-

gruncie rzeczy pogarda dla lu_
'

przód.
dzi. i Premier Cyrankiewicz stwier-

Pamiętam, że przed wolna ■dził, iż m'mo wydatnej pomocy
byj w Polsce taki kandydat na i udzielonej n?m przez Związek
posła, który nawet chodził na ; Radziecki, w postaci kredytów
wiec i pokazywał, że urnie po-

‘

łykać ogień. Nasza partia nie
tak chce prowadzić kampanię
wyborczą. Taka bowiem kam­
pania oznaczałaby, że ma się
pogardę dla mas. A nasza par­
tia. nasze kierownictwo —

zwłaszcza po VIII Flenum —

widzi jedyna gwarancję współ- cowe oraz inwestycyjne, a tak-

»u-

naszego kraju — w myśl wska-

kształtującej się
wielu trudności,
sukces wszyst- ;
naszego obozu,

I

I

nych dalszych sukcesów w ści­
słej więzi z masami i w zau­
faniu mas. Mówimy i będziemy
mówili, że nie mamy klasie
robotniczej i snołeczeństwu do
ofiarowania nic więcej, aniżeli
to co naród sam wypracuje
swoim wysiłkiem.

To co nazywam*’ dochodem
narodowym przeznaczamy w

dużej mierze na modernizację
zakładów pracy, na budowę i
nowych fabryk, po to, aby co- I
raz więcej ludzi mogło znaleźć '

zatrudnienie. Podziału tego |
dochodu nie chcemy ani jako
rząd ani jako kierownictwo

: partii robić sami, ale chcemy
nasz dochód narodowy dzielić

| razem z klasą robotniczą, ra- i
1 zem z radami robotniczymi i j

można tvlko to co jest do po­
działu N:e można dzielić ani
niebieskich migdałów, ani
manny z nieba — bo ona nam

nie spadnie — ani też gruszek
na wierzbie bo z tego nikt nic

i

i anulowania długów, rok
przyszły będzie jeszcze rokiem
wielu trudności i wielu bra­
ków Część z nich — zostanie
pokryta dzięki wzrostowi pro­
dukcji krajowej: nsrtraktuie-
my też w sprawie kredytów
zagranicznych na cele surow-

Wad czym pracuje rząd?

j

WARSZAWA (PAP). W ostatnich dniach ukazał się
szereg zarządzeń prezesa Rady Ministrów. Najważniejsze z

nich to zarządzenie o kształceniu wysokokwalifikowanych
kadr specjalistów dla spraw związanych z wykorzystaniem
energii jądrowej, rozporządzenie o powołaniu zespołu robo­
czego dla załatwienia spraw związanych z górniczą służbą
zdrowia oraz rozporządzenie o powołaniu komisji dla opra­
cowania projektu wytycznych o środkach, jakie mają być
stosowane wobec pracowników opuszczających pracę lub spó­
źniających się do pracy bez

Pierwsze z zarządzeń ma na

celu zabezpieczenie kształce­
nia specjalistów i młodych na­
ukowców w zakresie fizyki,
chemii i energetyki jądrowej,
automatyki procesów jądro­
wych, elektroniki impulsowej
oraz zastosowań izotopów pro­
mieniotwórczych.

W związku z tym minister
szkolnictwa wyższego zobowią­
zany został do wprowadzenia
w szkołach wyższych jeszcze w

bieżącym roku akademickim
specjalizacji w zakresie tych
właśnie przedmiotów. Ponadto
mają być uruchomione od 10
lutego 1957 r. dla absolwentów
szkół wyższych odpowiednich
kierunków kursy, które zape­
wnią im kwalifikacje w zakre­
sie stosowania izotopów pro­
mieniotwórczych.

Minister szkolnictwa wyż­
szego ma zapewnić m. in. nale­
żyte wyposażenie laboratoriów

usprawiedliwienia.
i pracowni oraz budowę w la­
tach 1957 —59 pomieszczeń za­
bezpieczających wykonanie za­
dań kształcenia nowych kadr
w zakresie zagadnień jądro­
wych.

Równocześnie minister zdro­
wia zobowiązany został do
włączenia do programu stu­
diów lekarskich zagadnień
związanych ze stosowaniem
izotopów w medycynie.

Dla wykonania tych zadań
zarządzenie zapewnia odpo­
wiednie środki finansowe, zo-

.bowiązując równocześnie mini­
stra handlu zagranicznego, a-

by sprawę importu apara­
tury i sprzętu potrzebnego dla
wyposażenia laboratoriów i
pracowni traktował jako pier­
wszoplanową.

Drugie z zarządzeń powołuje
zespół roboczy, który ma opra­
cować w ciągu stycznia 1957
r. szereg zagadnień związanych
z organizacją, potrzebami i ro­
zwojem górniczej służby zdro­
wia. Wyniki tych prac przed­
stawione mają być rządowi.

Trzecie z zarządzeń powo­
łuje komisje dla opracowania
projektu wytycznych w spra­
wie środków jakie będą stoso­
wane wobec pracowników o-

puszczających pracę lub spóź­
niających się do pracy bez u-

sprawiedliwienia. Na przewod­
niczącego komisji powołano
wiceministra pracy i opieki
społecznej — L. Chaj na.

Rezolucja

Przed uruchomieniem
elektrociepłowni w Tarnowie

KRAKÓW — TARNÓW (PAP). Zwiększone sapolmbO’
wanie na energię elektryczną Zakładów Azotowych ta.
llksa Dzierżyńskiego w Tarnowie, spowodowane wzrostem

produkcji przewidzianym w najbliższych latach, pokrywać
będzie wielka elektrownia.

Korzystając ze sprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, brygady _

robotnicze
wznosząbe tarnowską elektro-
clepłowmię zn-acznće przyspie­
szyły tempo prac. Po zakoń­
czeniu budowy obiektów pod­
stawowych i pomocniczych
rozpoczęto w nich montaż ma­
szyn i urządzeń. Najbardziej
zaawansowane są. roboty w re­
jonie kotżoy.Ti', gdzie dwa
Pierwszę kotły czekają na

przeprowadzenie próby wod­
nej.

W tyćh dniach brygady
przystąpiły do montażu pierw­
szego turbozespołu i budowy
fundamentów pod drugi tego
typu agregat.

Elektroci epłowna a t ańnow-
ska powstaje w oparciu o po­
moc Związku Radzieckiego.
Dokumentację tego cb'ektu
opracował zespół specjalistów
z oddziału projektów elektro­
wni w Leningradzie. Głównym
projektantem jest inż. Grigo-
rśanc. N.ą teren budowy na-

deą’anv też został już kom­
plet maszyn i urządzeń prze­
widzianych do zmontowania
we wszystkich obiektach pod­
stawowych i pomocniczych.

Łącraie ze Związku Radziec­
kiego skierowanych zostało do
Tarnowa blisko 700 wagonów
urządzeń.

spirytus acetonowy
nadal

sieje śmierć
KRAKÓW (PAP). Jak już

podawaliśmy, skradziony na

stacji Kraków-Prokocim spi­
rytus acetonowy stał sie przy­
czyną śmiertelnego zatrucia
kilkunastu osób w Prokocimiu
i Kłaju.

21 bm. w miejscowości Brze­
zie k. Wieliczki zmarły dalsze
dwie osoby, które prawdopo­
dobnie zakupiły skradziony
spirytus, a pośród załogi sta­
cji towarowej PKP w Proko­
cimiu kilku robotników nie
zjawiło sie w prący i istn:eią
uzasadnione obawy, że podzie­
liły los tragicznie zmarłych
nrzez zatrucie spirytusem ace­
tonowym.

(Dokończenie ze str. 1)
ocenie przeszlróc1! i obecnej sytuacji w krajach socjalizmu,
uważamy aa konieczne prowadzenie przez KC rozmów z

przedstawicielami poszczególnych partii, dla przedyskuto­
wania i uzgodnienia poglądów. Uważamy »a konieczne
większy udział naszej partii i nas-zej prasy w toczącej się
w ruchu komunistycznym dyskusji.

6. W związku s powtarzającymi się zakłóceniami porząd­
ku publicznego, powodowanymi przez elementy anarchisty­
czne i chuligańskie, domagamy się od rządu wzmocnienia
organów powołanych do czuwania nad ładem i porządkiem
w kraju.

7. W związku g przeciągającym, aię kryzysem w ruchu
młodzieżowym uważamy, że brak atanowiska precyaują*
cego pogląd, partii w tej sprawie utrudnia słuszne rozwią­
zanie problemów.

8. Uznajemy obecną politykę partii w sprawach stosun­
ków między państwem a Kościołem za jak najbardziej słu­
szną. Domagamy się jednak, aby nowe stosunki między
Kościołem a państwem oznaczały prawdziwą wolność su­
mienia tak dla wierzących, jak i niewierzących.

9. Błędy minionego okresu szczególnie ostro zarysowały
się na odcinku płac. Rozumiemy, że generalnej podwyżki
płac rząd obecnie nie może dokonać bez uszczerbku dla
całości naszej gospodarki. Uważamy jednak, że należy
przyśpieszyć opracowanie taryfikatorów usuwających
krzywdzące niesprawiedliwości i należy dać większą moż­
liwość radom robotniczym wykorzystywania wypracowa­
nych zysków przedsiębiorstwa dla realnej podwyżki płac.

10. Najbardziej palącymi sprawami, 'jakie nurtują w o-

becnej chwili społeczeństwo nowohuckie, to sprawy zatrud­
nienia oraz budownictwa mieszkaniowego. Dlatego zwraca­
my się do partii i rządu z apelem o przeanalizowanie moż­
liwości

a) prowadzenia dalszej, intensywnej budowy Huty im.
Lenina, gdyż małe stosunkowo następne wkłady inwesty­
cyjne spowodują niewspółmiernie znaczny wzrost ilości
tak potrzebnej krajowi stali,

b) zyńększenia inwestycji w zakresie rozbudowy przemy­
słu pomocniczego w rejonie Nowej Huty pracującego w o-

perciu o produkcję Kombinatu,
c) rewizji planu budownictwa mieszkaniowego, gdyż

zwężający się front robót inwestycyjnych w mieście i Kom­
binacie stawia załogi budowlanych przed widmem bezro­
bocia.

11. Korzystając z pobytu premiera Cyrankiewicza w No­
wej Hucie pragniemy ustosunkować się do jego kandydatu­
ry na posła w naszym okręgu. Biorąc pod uwagę związek
tow. premiera z Krakowem od najwcześniejszych lat jego
pracy politycznej, jego działalność w okresie okupacji i po
wyzwoleniu, a nade wszystko stanowisko w okresie poprze­
dzającym VIII Plenum oraz zasługi dla zwycięstwa nowej
linii partii — wyrażamy pełne, gorące poparcie dla jego
kandydatury na posła z naszego miasta.

że — w ograniczonym zakre­
sie — na cele konsumpcyjne.

Premier Cyrankiewicz stwier­
dził, że kredyty zagraniczne
nie rozwiążą trudnej sytuacji
gospodarczej, bez znacznej mo­
bilizacji wysiłków całego na­
rodu. Jesteśmy pewni — o-

świadczyl w dalszym ciągu
swego przemówienia premier
Cyrankiewicz — że ta mobili­
zacja nastąpi. Mieliśmy tego
dowody w okresie po VIII Ple­
num, kiedy to obserwowaliśmy
niezwykłą i wzruszającą ofiar­
ność klasy robotniczej. Były
zakłady pracy, gdzie niezależ­
nie przecipż od wielu bolączek,
pretensji i niskich nieraz za­
robków ludzie przychodzili i
mówili: pomożemy wam, damy
pożyczkę, oddamy obligacje,
zrobimy jakąś składkę, żeby
tylko wybrnąć z trudnej sy­
tuacji. My powiedzieliśmy
wtedy, dziękując za przejawy
zaufania, a przede wszystkim
za zrozumienie sytuacji, że nie
tędy droga, że pożyczka wew­
nętrzna brana od ludzi, którzy
i tak przecież niejednokrotnie
ciężko .wiążą koniec z końcem,
że takie ofiary jednorazowe
nie załatwiają sprawy, że spra­
wą decydującą może być tyl­
ko dalszy rozwój gospodarki
narodowej. Chodzi bowiem o

to, ażeby wypracować coraz

więcej dóbr materialnych, któ­
re można byłoby dzielić tak,
aby na podstawie wzrostu do­
chodu narodowego podwyższać
stopę życiową.

Z drugiej jednak strony, gdy
minął ten pierwszy szlachetny
zryw, spotkaliśmy się z innego
rodzaju zjawiskiem, które z

pewnością nie ułatwia realiza­
cji uchwał VIII Plenum. Bar­
dzo dużo słusznych nieraz pre­
tensji podnoszono w taki spo­
sób, że było to równoznaczne z

żądaniami: dajcie zaraz, pod­
nieście zarobki, oddajcie to co

jesteście winni. Stanęliśmy wo­
bec takiej sytuacji: dawajcie,
ale co dawajcie? Czy pienią­
dze? Moglibyśmy, proszę towa­
rzyszy pieniądze zamawiać w

drukarni, drukować i rozdawać
papierki ludziom. Skończyłoby
się to wszystko w bardzo krót­
kim czasie ogólną katastrofą
gospodarczą, bowiem nie po­
trafilibyśmy dać na pokrycie
tych pieniędzy odpowiedniej
masy towarowej, żywności, o-

dzieży i wszystkiego, czego lu­
dzie potrzebują. Tak więc da­
jąc pieniądze, podwyższając
nieskończenie pensje, bylibyś­
my może na krótką metę
chwaleni i popularni, ale bar­
dzo szybko przyszedłby czas,
kiedy wspólnie, razem musie-
libyśmy to wszystko potem
przeklinać. To byłoby także o-

szustwo, to byłoby także my­
dlenie oczu.

Koszt gospodarczy i polity­
czny takiego postępowania
byłby bardzo groźny. I stąd
rodzi się apel o cierpliwość,
o to, żeby dać nam czas na

wyjście z trudnej sytuacji go­
spodarczej, krok po kroku na

zdrową drogę rozwoju. I dla­
tego mówimy jasno — rok
1957 będzie rokiem jeszcze
trudnym.

Jak widzicie towarzysze
musimy mówić w naszej kam­
panii wyborczej rzeczy nie­
popularne, nie przynoszące
szybkiego i łatwego poklasku,
niemniej jednak są to rzeczy
prawdziwe. Wszelkie obietni­
ce to tak jak sztuczna biżu­
teria, sztuczne złoto. Można
nosić sztuczną biżuterię, ład­
nie zrobione klipsy, ale życie,
ale prawda polityczna i go­
spodarcza nie dadzą się żad­
nymi obietnicami i błyskotka­
mi zasłonić.

W tej sytuacji konieczne

jest zwiększenie odpowiedzial­
ności każdego z nas i o to ape­
lujemy do wszystkich. Łatwo
jest bowiem ześliznąć się na

drogę warcholstwa, demagogii
i anarchii, Jakże łatwo jest
atóczyć »ię w taką otchłań ka­
tastrofy jaką ze współczuciem
obserwowaliśmy u naszych
węgierskich braci. Musimy w

Polsce czujnie strzec zdoby­
czy VIII Plenum i naszej no­
wej drogi do socjalizmu. Mu­
simy strzec ich wobec tych,
którzy uważają — nie mając
nic wspólnego z losem ludzi
pracy — że VIII Plenum to

swego rodzaju pierwszy etap.
Ludzie ci mówią o następnych
etapach, śnią o tym. że będą
mogli pójść dalej i że jeszcze
będziemy obalać socjalizm-

Nie trzeba wielu argumen­
tów aby stwierdzić, że byłaby
to katastrofa naroćtewa Pol*
ski. Polska naprawdę niepodle­
gła, Polska niezależna, Polska
wolnych ludzi pracy może być
tylko Polską socjalistyczną i
żadnej innej drogi dla tych
wszystkich. którzy cenią i ko­
chają suwerenność i niepodle­
głość, nie ma i być nie może.

Są także i inni, którzy obcię­
liby krzyczeć i krzyczą: „Niech
żyje VIII Plenum”, a później
żądają — pełni zniecierpliwie­
nia —• rzeczy niemożliwych.
Tego także nie można nazwać

popieraniem i utrwalaniem
zdobyczy VIII Plenum. Trud­
nych zdobyczy.

To są te sprawy, o których
mówimy w okresie wyborów.
Sprawy są niewątpl.wie tru­
dne i dlatego niektórzy nawet

wołają: pp oo robicie wybory
właśnie w tak trudnym okre­
sie? Wybory zawsze jest lepiej
robić wtedy, kiedy ludziom jest

lepiej. Wybory trzeba może by­
ło zrobić za rok czy półtora.
Ale — nie o to chodzi. Cho­
dzi o to ażeby w tych wybo­
rach nie widzieć tyilko bezpo-
średiniei, doraźne i korzyści dla
poszczególnych grup społecz­
nych. Nadchodzące wybsry to

przecie wszystkim glosowanie
,.-za“ czy „przeciw” tej drodze,
jaką partia nasza, jaką naród
wybrał ną VIII Plenum. Resz­
ta zaś, jeśli ma być w Polsce
lepiej, zależy tylko od zorga­
nizowanego wysiłku całej kla­
sy robotniczej i całego narodu.

— Mośćmy sobie jasno po­
wiedzieć: ani tygodnie, ani na­
wet miesiące żadnych cudów
nie sprawią. Kto zaś liczy ca

cuda — może się gorzko na­
wieść.

N.a zakończenie swego wy­
stąpienia premier Cyrankie­
wicz oświadczył, iż obecne
spotkanie jest pierwszym z

szeregu spotkań przedwybor­
czych, jakie odbywać będą
członkowie Biura Polityczne­
go, członkowie kierownictwa
partii i rządu. Po to — powie­
dział premier Cyrankiewicz —

by kierownictwo partii mogło
lepiej prasować, musi ono być
ściślej powiązane z masami,
musi lepiej wiedzieć o wszy­
stkich kłopotach i bolączkach.
Bez wzajemnego zaufania, bez
poparcia całej klasy robotni­
czej nie może być mowy o na­
prawie istniejącej sytuacji i
wybrnięciu z trudności obec­
nego okresu. Swoje przemó­
wienie premier Cyiank ewica
zakończył serdecznymi życz®*
naami świątecznymi i noworo­
cznymi dla wszystkich hutni­
ków i ich rodzin.

Spośród 320 delegatów
wybrano Plenum w skła­
dzie 90 członków oraz 11 za­
stępców.

Wybrano również 3
członków Komisji Rewizyj­
nej i 3 zastępców.

Na pierwszym posiedze­
niu Plenum wybrało 13-
esofcową egzekutywę w

składzie: Stefan Basa, Piotr
Budalszcwski, ftyiszatd Dyo­
niziak, Józef Grabaeki,
Ryszard Karwicki, Kazi­
mierz Madej, Kaaimierz
Morawski, Marian Musial,
Józef Oleksy, Karol Orłow­
ski, Leszek Pasterczyk, Je­
rzy Roliński, Stanisław Su-
suł.

Spośród członków, egze­
kutywy Plenum wybrało
sekretariat KM w skła­
dzie:

1. Karol Orłowski — I se­
kretarz KM.

2. Piotr Budzlszewski.
3. Rysoo.rd Karwicki.
4. Józef Grabacki.
Do Komisji Rewizyjnej

weszlii: Kazimierz Buchert,
Maria Czyż, Marian Kowa­
lik.

Zastępcami członków Ko­
misji Rewizyjnej zostali:
Franciszka Chrżowa, Anto­
ni Komorski, Paweł Tende-
ra.

Plenum, po zapoznaniu
się z projektem uchwały
przygotowanej przez Komi­
sję Wnioskową, wyłonioną
spośród delegatów w pier­
wszym dniu obrad Konfe­
rencji Wyborczej KM. li­
znęło za celowe przesłanie
projektu uchwały delega­
tom ra konferencję i orga­
nizacjom partyjnym miasta
Krakowa dla jogo przedys­
kutowania wśród wszyst­
kich członków i uzupełnie­
nia go.

Postanowiono, że w pier­
wszych dniach stycznia de­
legaci zbicirą się pon.owr.ua
dla ostatecznego sformuło­
wania i zatwierdzenia pro­
gramu działania krakow­
skiej organizacji partyjnej.

Równocześnie Plenum u-

waża za. konieczne przed­
stawienie członkom partii
niektórych istotnych pro­
blemów będących przed­
miotem obrad konferencji,
a które Plenum przyjęło:

1) Delegaci wypowiedzieli
się za wydzieleniem kra­
kowskiej miejskiej instan­
cji partyjnej na prawach
wojewódzkich, przy organi­
zacyjnym zabezpieczeniu
politycznego oddziaływania
krakowskiej organizacji na

województwo. W związku z

tym w najbliższym czasie
uda się do KC delegacja eg­
zekutywy Komitetu Miej­

skiego w celu załatw,
tej sprawy.

2) Uznano za słuszne zoi
ganizowanie w pierwsze
połowie stycznia. 1357 r. na­
rady aktywu partyjnego,
dla przedyskutowania pro­
ponowanych zmian w sta­
tucie PZPR w celu przed­
łożenia ich na III Zjeździ®,
partii.

3) Uznano za konieczne
opracowanie nowych, twór­
czych form szkolenia par­
tyjnego uwzględniających
zainteresowania różnych
środowisk. W szczególności
celowe jest organizowanie
zespołów dyskusyjnych na

najbardziej palące tematy
dotyczące życia partyjnego
i społeczno-politycznego.

4) Poparto twórczą inicja­
tywę załóg zakładów pracy
tworzących rady robotnicze.

5) Delegaci stali na sta­
nowisku, że dojrzała spra­
wa szybkiego podjęcia
.przez rząd niezbędnych
kroków, dla rozwiązania
skomplikowanego problemu
zatrudnienia.

6) D‘legaci popierają po­
stępowe dążenia rewolucyj­
nej młodzieży robotniczej i

młodej inteligencji mające
n.a celu utworzenie jednoli­
tej organizacji młodzieżo-
wej na płaszczyźnie konse­
kwentnej walki o socjali­
styczną demokrację, o pol­
ski model socjalizmu.

Delegaci potępili wszelkie
próby rozbijania jedności
działania klasy robotniczej
i Inteligencji przez usiłowa­
nie wbijania klińa między
klasę robotniczą i inteligen­
cję — jako wsteczne i ma­
jące jedynie n.a celu hamo­
wanie walki o polską dro­
gę do socjalizmu.

Delegaci wyrazili uznanie
młodzieży robotniczej i stu­
denckiej i jej komitetom
rewolucyjnym za doniosłą
rolę, jaką odegrały w

dniach październikowych.
7) Delegaci są zdania, że

konieczne jest umacnianie
roli j autorytetu partii. W
związku z tym wypowie­
dzieli się zia zdecydowaną
walką przeciwko elemen­
tom wichrzycielskim, kon­
serwatywnym próbującym
osłabić spoistość i autorytet
partii.

8) Delegaci wyna®!łi prze­
konanie, że naród zjedno­
czony z partią zamanifestu­
je w czasie wyborów jedno­
myślnie poparcie dla' pro­
gramu VIII Plenum, pro­
gramu walki o Polskę su­
werenną i socjalistyczną.

Plenum
Komitetu Miejskiego

PZPR
Kraków, 22 grudnia 1956.

fcfa im. Lenina nada! największą
budową przemysłowi kraju

t&tywiad z ministrem hutnictwa ini. K. ^Semaitisewt

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Po pierwsze: osiągnięciem

w obecnym okresie dopiero
połowy zdolności produkcyjnej
Huty przy pełnym jej uzbroje­
niu, po drugie: znacznymi
przerostami zatrudnienia za­
równo wśród pracowników
administracyjnych jak i pro­
dukcyjnych. Większość wy­
działów Huty im. Lenina po­
siada np. stany zatrudnień.:a
administracji obltozone na o-

kres pełnej produkcji, ti. pro­
dukcji, którą te wydziały o-

siąglną po zakończeniu plańo-
wrnej rozbudowy.
Huta im. Lenina nadal w

centrum uwag! narodu

Jak z tego widać, dla uzys­
kania właściwych efektów e-

konomicznych. pr-zyśpiesizenia
rentowności Huty i zwiększe­
nia iei mocy produkcyjnej,
która do r. 1960 pcwlrna zam­
knąć się cyfrą 1.8 tys. ten sta­
li, potrzebna jest dalsza roz­
budowa Kombinatu.

Tak więc — stwilercMł min.
Żemaiti i — mimo okresowej
znacznej redukcji kredytów na

Katastrofa samolotu iugosłowiańskiego
BONN (PAP). Samolot Jugosłowiańskich Linii Lotniczych

typu „Convair”, na którego pokładzie znajdowało się 28
pasażerów uległ w sobotę wieczorem wypadkowi krótko
przed zamierzonym lądowaniem w pobliżu
chcn-Riem.
Samolot odbywał regularny

lot z Belgradu
przez Monachium,
poniosły śmierć,
członków załogi i

plomatyczny jugosłowiańskie^
gp Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych. Drugi pilot, steward
i stewardessa oraz pozostałych
25 pasażerów wyszli z kata­
strofy bez szwanku lub z lżej­
szymi obrażeniami. 9 osób
przewieziono do szpitala.

Dotychczas nie noda.no przy- siat metrów,
czyny katastrofy. Przypuszcza i

lotniske Muen-

do Paryża
Trzy osoby
wtym2
kurier dy-

pilot nrzygotp-
do lądowania

w zamieci

sie jednak, że

wując się. już
stracił orientację
śnieżnej i zbyt szybko obniżył
lat maszyny. W ostatniej je-d-!
nak chwili, na krótko przed •

swa śmiercią, zamknął przy­
puszczalnie dopływ benzyny
do silników i tym samym za­
pobiegł eksplozji maszyny. —

Samolot po dotknięciu ziemi
wywrócił sie kołami do góry i

potoczył sie jeszcze kllkadzle-

cele inwestycyjne w przemy­
śle ciężkim związanej z kon e-

crncścią poprawy warunków
materialnych łudzi pracy, Huta
ta. Lenina ipouostanie w ciągu
najbliższych lat nadal naj­
większą budową przemysłową
kraju.

Zwracając uwagę na nie­
zwykle korzystne warunki dal­
szej rozbudowy Kombinatu im.
Lenina, do których należy za­
liczyć przede wszystkim uz­
brojenie terenu oraz bliskość
potężnego zaplecza budowla­
nego, minister Żemaitiis stwier­
dził, iż w tej sytuacji budo­
wą każdego następnego o-

blektu w Hucie im. Lenina
będzie obecnie kilkakrotnie
tańsza od kosztów budowy te­
go samego obiektu w latach
ubiegłych.

Ca zostanie wzniesione
w Hucie im. Lenina?

Do roku 1960 zakończone zo­
staną budowy rozpoczętych
już obiektów, a to wielkiego
pieca Nr III. piątej i szóstej
taśmy aglomeracyjnej, dwóch
dalszych baterii koksowych,
następnych pieców w stalow­
ni, ti. pieca martenowskiego
Nr VII i VIII oraz najwięk­
szego obiektu Kombinatu im.
Lenina, od którego w bezpo­
średni sposób zależy wydatne
podniesienie mocy produkcyj­
nej Huty i jej rentowności —

walcowni blach cienkich.
Ponadto w najbliższych la*

tach rozpoczęte zostaną prace
przy budowie i montażu wal­
cowni bruzdowej, VII i VIII
baterii koksowej, kolejnego,
IV wielkiego pieca oraz no­
wego zakładu spiekalni rud.
Nakłady inwestycyjne na dal­
szą rozbudowę Huty im. Le­
nina wynosić będą przypusz­
czalnie około 700 — 850 min
zł rocznie.

Kiarunek — dalsze

zwiększenie
gospodarności

Przechodząc do odpowiedzi
na ostatnie pytanie w spra­
wie projektowanych zmian w

zarządzaniu Kombinatem ora$
pewnego usamodzielnienia HuJ
ty min. Żemaltis oświadczył,
iż głównym kierunkiem wszy­
stkich zmian, których wyraJ
zem jest powołanie do życia
samorządu robotniczego i
wprowadzenie z dniem 1 sty­
cznia przyszłego roku wewnę­
trznego rozrachunku gospodar­
czego, jest zwiększenie udziału
załogi Huty im. Lenina w za­
rządzaniu tym olbrzymim o-

biektem przemysłowym. Z

ważniejszych zmian wymie­
nić należy przekazanie w ręce
samorządu robotniczego w Hu­
cie spraw ustalania planów
produkcyjnych w oparciu o

otrzymane centralnie wskaź­
niki dyrektywne, spraw ka­
drowych oraz związanych s

gospodarką funduszu płac i
częścią wygospodarowanych
oszczędności przyznanych za­
łodze Huty im. Lenina jriko
fundusz ż-ikładoiwy. Pewnym
zmianom ulegnie również sy­
stem zawierania umów eks­
portowych, w których od
przyszłego roku będzie brał
zawsze udział przedstawiciel
Huty im- Lenina.

Oczywiście — oświadczył na

zakończenie rozmowy min. inż.
Żemaitis —• pod pojęciem usa­
modzielnienia Kombinatu nie
można i nie należy rozumieć

pozostawienie Hucie im. Leni­
na „wolnej ręki" w ustala­
niu cen zakupów i zbytu, sa­
modzielnego zawierania umów

itp. Zwolennikom tak daleko

posuniętej decentralizacji mu-

simy odpowiedzieć, że byłoby
to niesłuszne i niezgodne za­
równo z sytuacja gospodarczą
kraju, jak i strukturą zarzą­
dzania gospodarką narodową.
Warto tu również dodać- że ni­
gdzie, nawet w krajach za*
chodnich ceny takich wyro*
bów, jak hutnicze lub węgiel
nie są ustalane samodzielnie

przez przedsiębiorstwa, ale
są sztywne i dyktowane nie

tylko przez wielkie koncerny,
lecz również sytuację na ryn­
kach światowych.
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W niełatwych żyjemy
czasach. Lata biegną
nam szybko wśród

coraz to nowych wydarzeń
wpływających na nasze lo­
sy •— zdrowie, szczęście,
miłość, karierę zawodową.
Trwamy ustawicznie w na­
pięciu psychicznym; chcąc,
czy nie chcąc musimy in­
teresować się wszystkim,
co dzieje się wokół nas.

Tak. Ideał „homo econo-

micus”, ideał człowieka go­
spodarującego, a więc u-

kładającego, jak tylko mo­
żna najlepiej (dla siebie o-

czywiście), swe życie w po­
kojowym i — w pewnym
sensie — ustabilizowanym
świecie na pewien jeszcze
czas jest nieosiągalny.

Obecnie, a ściśle od roku
1935 życie nasze wypełnia
polityka i to na codzień,
bez przerwy, bez wy­
tchnienia: podlegamy usta­
wicznie każdej zmianie
krzywej biegu. Polityka
wpływając na całość ak­
tualnych zagadnień nie o-

mija także literatury.
Doskonale wyczuwa się

to w stylu pisarzy, który
charakteryzują krótkie, tre­
ściwie budowane zdania,
istne staccata słów pisa­
nych jakby w jakimś n;e-
zwykle nerwowym pośpie­
chu. Najpełniejszym wyra­
zicielem naszej epoki lite­
rackiej opanowującej coraz

intensywniej prozę, wiersz i
słowo mówione, jest E.
Hemmingway.

Ponadto dane statystycz­
ne z szeregu lat informują
o stałym spadku poezytno-
ści powieści. Jeśli w Euro­
pie wschodniej obserwuje­
my zjawisko odwrotne, to

wydaja się, że będzie to

raczej wyjątek od reguy,
chwilowy objaw, który psy­
chologowie mogliby wytłu­
maczyć próżnią intelektu­
alną spowodowaną latami
wojny i dewastacyjnej po­
lityki okupanta.

Ogólnie biorąc — czyta
się na Zachodzie coraz chę­
tniej książki podróżnicze,
popularno-naukowe, bio­
grafie. Jest to kierunek za­
interesowań współczesnego,
upolitycznionego człowie­
ka, w przeciwieństwie do
zamiłowań jego poprzedni­
ka — homo economicus.

FIAKRY W HISTORII
SZTUKI

TZiedy babka pewnej
i •■współczesnej miłośnicz­
ki sztuki zrezygnowała z

powozu ni korzyść samo­
chodu, postanow.li z sen­
tymentu dla ukochanego
pojazdu zamurować go ni
zawsze w jednym z pokoi
zamku, byle tylko n:e do­
stał się w ręce profanów i
handlarzy. Otbi wierność
dla zarzuconego już środ­
ka lokomocji stała się dla
wnuczki natchnenem do
urządzenia w Paryżu wy­
stawy poświęconej roman­
tycznej e coce powozów i

fiakrów. Motywem przewo­
dnim wystawy jest przemż-
ła piosenka „Jechał sobie
fiakier..." („Un ftacre al-
lait trottinant...") z reper­
tuaru sławnej pieśniarki
paryskiej, Yoette Guilberi,
której zresztą poświęcono
ni tej wystawie specjalny
kącik w holdz'e dla cz"ru i
ciepła jej głosu, którym
wzbudziła ty'e sentymentu
dla paryskich fiakrów w

sercach swych rodaków.
Wśród dzieł 42 artystów

m-żna znaleźć, opró-z
prawdziwych arcydzieł
sztuki, także tak'e cieka­
wostki, jak portrety dwu
kobiet-dorożknrzy. teksty
piosenek na temat fiakrów,
oryginalna ,.petycje kon! dn
•woźniców" o ulżene doli
ich czworoncżny-h „chlebo­
dawców" i inne materiały
anegdotyczne.

KSIĘŻY SPÓR
117 czasie prac nad nowym
•' niemieckim filmem „We­

sele w Immenhof * reżyser
zwrócił się do pastora Frie­
dricha Mciera z miasteczka
Malenie z prośbą o zezwo­
lenie na nakręcenie w miej­
scowym kościółku sceny
ślubu. Pastor nie chcąc do­
puścić do ołtarza aktora w

roli księdza zdecydował się
sani odegrać tę scenę. Po­
stępek ten wywołał jed­
nak gwałtowny protest dr
Helmuta Thieliche, sław­
nego kaznodziei i dogma­
tyka z Hamburga, który
stanął ni strnowkku, że
nie godzi się księdzu nad­
używać powagi kościoła,
ceremonii i swego urzędu
w celach czysto rozrywko­
wych.

Bohaterowie fT.mu wy­
korzystując szczęśliwy przy
padek, że są faktycznie
n>'*.l-*<*ń-.twem i broniąc sie­
bie i pastora przed ataka­
mi rozgniewanego profe­

sora twierdzili, iż jakkol­
wiek o ich ślubie, kościel­
nym nie ma żadnej lyzmjan-
ki w księgach parafialnych,
to jednak pierścionki, któ­
re zamienili w obecności
pastora, są przecież Celi
pierścioak-mi ślubnymi, a

wobec tego ceremonią u_
c^wrenrta nrzez obiektyw
nie .ieqt nsdrż^c/ęm wobec
przepisów kościelnych.

Oryginalny ten spór
sprzed kilku miesięcy do­
czekał si° obecnie pikant­
nego epilogu... w postaci
rozwodu wspomnianej pa­
ry aktorskiej, o którym
donosi właśnie prasa za­
graniczna.

J. PIĄTKOWSKI

tern

wejście z impas®
Wchwili, gdy rozpoczynają

się kolejne obrady Pod­
komisji Rozbrojeniowej

ONZ, uwaga opinii publicznej
kieruje sie znów na ten kapi­
talny dla sprawy pokoju i od­
prężenia międzynarodowego
problem.

Znany publicysta dziennika
„Monde”, Duverger, zastana­
wiając sie nad niebezpieczeń­
stwem wojny, pisał na margi­
nesie niedawnej sesji Rady
NATO, że pierwszym proble­
mem jest dziś niedopuszczenie
do wojny, a nie Jej wygranie,
że niesposób dziś — w roku
1956 — stosować polityki z

reku 1949. Wskazuje on dalej
że „po raz pierwszy istnieje
rozsądna nadzieja oparcia rów­
nowagi miedzy Wschodem a

Zachodem nie na wzroście sił
wojskowych, lecz na ich
zmniejszeniu”.

Dziś w 1953 r. — trudno
nie przyznać, że koncepcje
szukania równowagi świato- |
wej we wzroście zbrojeń i |

oparciu o pakty wojskowe
bankrutują, nie mówiąc już,
że stają sie one z dnia na

dzień bardziej niepopularne.
Zapewne trudno mówić, że

rok 1955 przyniósł postęp w

sprawie rozwiązania problemu
rozbrojenia. Niemniej jednak,
zwłaszcza ostatnie tygodnie
przyniosły szereg inicjatyw/
stwarzających przesłanki dla
dalszej dyskusji rozbrojenio-1
wsj i praktycznego rozwla.za- I
nia tego problemu. Jakie sa te
nowe momenty? Spróbujmy je
pokrótce wyliczyć. Punktem,
wokół którego obracała się i i
na którym utknęła dyskusja I
na ostatniej sesji Komisji
Rozbrojeniowej ONZ, była I

sprawa systemu kontroli zbro_ i
jeń, przy czym mocarstwa za- i
chodnie obstawały przy syste- |
mie tzw. „otwartego nieba”. |
Brak zgody co do tego punktu i

spowodował, że wniesione pod i
obrady propozycje radzieckie •

w sprawie zmniejszenia liczeb- :

ności wojsk wielkich mo­
carstw' i innych krajów, w

sprawie zakazu produkcji i
stosowania broni atomowej i
wodorowej oraz zaprzestania
doświadczeń z bronią jądrową ;
— zostały odrzucone.

Od owego czasu minęło kilka
m;.e'sięcy ożywionej wymiany
listów między prezydentem Ei­
senhowerem i premierem Buł-
ganinem.

W listopadzie br. Związek
Radziecki wystąpił z nową
propozycją rozbrojeniową sta­
nowiącą krok naprzód, zwłasz­
cza z punktu widzenia -wzaje­
mnych ustępstw będących wa­
runkiem postępu rokowań w

każdej, a cóż dopiero tak wa-

Tarnowskie

„Azoty“ i M-7

wykonały
plan roczny

(ińf. wł.). — Załoga Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie
zameldowała 19 grudnia br.,
czyli na 12 dni przed termi­
nem o wykonaniu zadań prze­
widzianych rocznym planem
produkcji.

Eo końca bieżącego roku
załoga „Azotów” da dodatko­
wo 20 tys. ten nawozów azoto­
wych i fosforowych, 4 miliony
zł ponadplanowej obniżki ko­
sztów własnych oraz 32 tys.
ton zaoszczędzonego węgła.

V,’ ten sposób pragnie załoga
Zakładów Azotowych zadoku­
mentować swoje gorące popar­
cie dla polityki kierownictwa
naszej partii i rządu.

*

W tym samym dniu, o godz.
11,15 doniosła o wykonaniu ro­
cznego planu produkcji towa­
rowej załoga Zakładów M-7 w

Tarnowie.

Na temat organizacji
krakowskiego ośrodka naukowego

- nt&wl prof* tSr Jmn Dąbrowski
W związku ze skierowanym przez re­

dakcję Gazety Krakowskiej zapytaniem,
jak przedstawiają się widoki organizacji
krakowskiego ośrodka naukowego W
świetle uchwały Prezydium PAN z dnia
18 grudnia br. prof. dr Jan Dąbrowski,
członek Prezydium PAN, przestał, nam na­
stępujące wyjaśnienia.

Dłuższa dyskusja jaka toczyła się na Pre­
zydium PAN w dniu 18 grudnia w spra­
wie organizacji naukowego ośrodka w

Krakowie przyniosła poważny krok na­
przód w kierunku zaspokojenia najważniej­
szych potrzeb naukowo-kulturalnych Krako-
v. a oraz cpraccwania odpowiednich form ży­
cia naukowego w Krakowie. Wyjaśniła się
przede wszystkim jedna sprawa przez zapad­
nięcie decyzji zasadniczej w sprawie utwo­
rzenia Oddziału PAN w Krakowie, a więc
ujęcia w jeden organizm placówek tj. insty­
tutów i zakładów PAN i stworzenia dla nich
c-dpowiedniej organizacji łącznie z reprezen­
tacją FAN w Krakowie. Był to postulat od
dawna przygotowywany i o tyle dziś do rea­
lizacji dojrzały, że po ostatecznym opraco­
waniu ich formy, co winno nastąpić w naj­
bliższym czasie, walne zgromadzenie PAN bę­
dzie mogło powziąć ostateczną co do tego
uchwalę i podjęte być może formowanie Od­
działu.

Zadania jego i program prac zasługują na

osobne omówienie. Do zorganizowania tego

rodzaju ośrodków jak krakowski jest Akade­
mia upoważniona na podstawie swego statu­
tu. Było to dużym zaniedbaniem PAN w cią­
gu pierwszych lat jej istnienia, że ośrodka
takiego dotąd nie zorganizowano, mimo że
krakowscy członkowie PAN wielokrotnie się
tego dcmagali. Dopiero w czerwcu roku bie­
żącego dzięki stanowisku sekretarza nauko­
wego sprawa ruszyła z miejsca. To zaś, że

nastąpiło to w obecnej formie i że prócz tego
można było podjąć dyskusję o reaktywowa­
niu PAU umożliwiło dopiero VIII Plenum
KC PZPR.

Z tej racji w stadium dopiero początkowym
jest realizacja drugiego ważnego postulatu:
zorganizowania w Krakowie Towarzystwa
Naukowego, który podjęło grono uczonych, w

przeważnej części członków PAU występują­
cych z żądaniem reaktywowania PAU. Przed­
stawił go Prezydium PAN z ramienia komi­
tetu wybranego dla tej sprawy przez zebra­
nych członków PAU prof. dr Jan Miodoński
będący zarazem członkiem PAN, motywując
przekazane Prezydium memorandum o po­
trzebie reaktywowania PAU oraz projekt sta­
tutu. Trzeba stwierdzić, że wywody przedsta­
wione w memprąndum spotkały się ze strony
Prezydium PAN z życzliwym przyjęciem, w

sprawie zaś projektu statutu Prezydium
nie zajęło stanowiska pszede wszystkim ze

względów formalnych. Rzecz wymaga jesacze
bliższego przygotowania.

O powodach, dla których doszło do decy»
zji przesądzającej powstanie dwu a nie —

co do tego wyłoniły się poważne propo­
zycje — jednej wspólnej instytucji, wspom­
niałem już w wywiadzie zamieszczonym na

łamach Gazety Krakowskiej w dniu 6 grud­
nia br. Złożył się na nie z jednej strony fakt,
źe PAN nie mogła i z racji swej organizacji
i obowiązujących form budżetowych przyjąć
tej koncepcji, z drugiej strony zaś stanowi­
sko uczonych krakowskich prowadzących ak­
cję o reaktywowanie PAU a nie godzących
się na tę formę. W tej sytuacji Prezydium
PAN powzięło uchwałę, której dokładny tekst
w części dotyczącej tej sprawy brzmi:

„Doceniając konieczność wszechstronnej
intensyfikacji życia naukowego w Krako­
wie niezależnie od Oddziału PAN, Precy-
dium stwierdza, że ustalenie form organi­
zacyjnych całokształtu życia naukowego w

Krakowie powinno należeć do ogółu pra­
cowników naukowych tego miasta. Polska
Akademia Nauk gotowa jest udzielić w

tym względzie swojej pomocy".

Pragnąłbym bardzo podkreślić realną war­
tość tego oświadczenia, a to na tle głosów
jakie się dały słyszeć w dyskusji. Gotowość

pomocy tyczy zarówno przedyskutowania
odpowiedniej formy organizacyjnej o ile
świat naukowy krakowski będzie sobie tego
życzył, jak i ustalenia budżetu czy rozmia­
rów wydawnictw, o których mówi wspomnia­
ne memorandum Dla usunięcia wszelkich

wątpliwości w tej sprawie podkreśliłem w

dyskusji jako członek komisji dla statutu
Oddziału PAN, że nie wątpię, iż przy wspól­
nej prący potrafimy ustalić zarówno zakres
działania, jak i modus vivendi między insty­
tucjami naukowymi mającymi działać w Kra­
kowie i że kroki w tej mierze należy podjąć
bezzwłocznie.

■J '■ ■
Dyskusja ta będzie niewątpliwie owocna

Jeie<i toczyć się będzie w atmosferze nauko­
wej bez akcentów podejrzeń czy nieufno­
ści, którymi dotychczas utrudniano poważnie
tę współpracę,

Ponieważ w związku z nią opinia publicz­
na Krakowa zainteresowała się losami ma­
jątku posiadanego przez PAU, o którym ogół
obywateli krakowskich nie jest poinformo­
wany, przeto w najkrótszych słowach przy­
pomnę, że dyskusje co do tego toczące się
na kilku walnych zgromadzeniach PAU od­
bywanych z licznym udziałem, bo przecięt­
nie 60—70 członków czynnych znalazły swój
wyraz w znanych rezolucjach ostatniego wal­
nego zgromadzenia PAU z r. 1951 i opartych
na nich uchwałach Kongresu Nauki oraz u-

stawie o utworzeniu PAN, a wreszcie w roz­
porządzeniu Rady Ministrów z dnia 20 gru­
dnia 1952 nr 1167/52 analogicznym zresztą do

uchwały Rady Ministrów tyczącej warszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego. Przytoczę
tu dosłowne jej brzmienie:

„Na podstawie art. 55 ustawy z dnia 39
października 1951 o Polskiej Akademii Nauk
(Dz. U. nr 57, poz. 391) Rada Ministrów po­
stanawia;

Polska Akademia Nauk przystąpi z dniem
1 stycznia 1953 do przejmowania poszcze­
gólnych zakładów i placówek Polskiej Aka­
demii Umiejętności. Łącznie z przejmowa­
nymi zakładami i placówkami Polska Aka­
demia Nauk przejmie odnośne urządzenia
i składniki majątkowe Polskiej Akademii
Umiejętności wraz ze związanymi z tymi
zakładami i placówkami nieruchomym ma­
jątkiem, funduszami i wszelkimi prawa­
mi".

Szczegóły znaleźć można w Sprawozdaniach
z czynności i prac PAN r. I nr 1—2.

źnej dziedzinie jak rozbrojenie.
Propozycje te zawierają — acz

z pewnymi ograniczeniami —

zgodę na wysunięty przez pre­
zydenta Eisenhowera plan
kontroli rozbrojenia za pośred­
nictwem „otwartych przestwo­
rzy". Rząd ZSRR proponuje
poddanie kontroli z powietrza
obszaru leżącego w promieniu
800 km po obu stronach Łaby.
W praktyce oznaczałoby to do­
konywanie zdjęć przez lotnic­
two ZSRR nad terytorium
NRF, Francji, Włoch, Eenelu-
xu i Anglii, a przez lotnictwo
USA — nad terytorium Polski,
Czechosłowacji, Węgier i Ru­
munii, pod warunkiem zgody
odnośnych państw. Innymi sło­
wy — propozycje radzieckie o-

znaczałyby stworzenie w ser­
cu Europy czegoś w rodzaju
szerokiego, kontrolowanego z

powietrza pasa, przy czym Za­
chód kojarzy tę koncepcję ze

znanym planem Edena utwo­
rzenia w Europie środkowej
neutralnego pasa państw.

Drugim novum propozycji
radzieckich jest sugestia, aby
W ciągu 1957 r. przeprowadzić
znaczną redukcję sił zbrojnych
USA, W. Brytanii i Francji,
rozmieszczonych na terytorium
krajów — członków NATO o-

raz sił zbrojnych ZSRR roz­
mieszczonych na terytorium
krajów — członków Układu
Warszawskiego. Sprawy te, w

myśl propozycji radzieckich,
miałyby być tematem specjal­
nej konferencji szefów rządów
czterech mocarstw oraz Indii.

Jak wiadomo Zachód nie
odpowiedział dotychczas na

propozycje radzieckie. Od ja­
kiegoś jednak czasu coraz czę­
ściej dochodzą - różnych stron

głosy, że USA nie zamierzają
tym razem odrzucić bez re-aty
tych propozycji i noszą się z

zamiarem wysunięcia nowego
planu ro-zbsoienicwego, w któ­
rym byłyby uwzględnione rów­
nież sugestie radzieckie.

Jak pisze „New York Times”
w artykule Restcna

„USA zgodziły się ni nowe

podejście do problemu nego­
cjacji w sprawie światowego
ograniczenia zbrojeń. W grą
wchodzą następujące .modyfi­
kacje dawnych propozycji, za.

twieraizc-ne obecnie ni naj­
wyższym szczeblu rządowym:

1) W letkie mocarstwa po­
winny przystąpić do reduko­
wania liczebności swych sił
zbrojnych bez oczekiwania na

wprowadzenie w życie ^zapię­
tego na ostatni guzik" systemu
inspekcyjnego.

2) Podkomisja Rczbrcjenlo-
wi ONZ powinna podjąć spe­
cjalne starania w celu oslag-

Zaledwie dwa lata minęły od chwili, kiedy w Bydgoszczy wyprodukowano pierwszy akor­
deon. Ostatnio rozpoczęto produkcję akordeonu 88-basowego z 9 registrami. Instrument ten

prócz pięknej linii, ma szereg nowości technicznych, które gwarantują doskonały ton i
sprawność mechanizmu basowego i klawiatury. Na zdjęciu: Przy montażu J. Cichorzew-
ski, K, Cała i F. Teneta. CAF - fot. UMejewskl

nięeia porozumienia co do c-

graniczenla i kontroli produk­
cji z dala kierowanych poci­
sków o dużym zasięgu.

3) Powinien być podję‘y
maksymalny wysiłek w kie­
runku zbadania radzieckiej
propozycji „znacznego zredu­
kowania" sił zbrojnych USA,
Anglii, Franc.i i ZSRR na te­
rytoriach objętych pikiem a-

tlantyckim i paktem warszaw,
skim. Pierwszym krokiem w

tym kierunku mogłaby być
rychła odpowiedź na list pre­
miera Eułganina w sprawie
rozbrojenia z dnia 17 listopa­
da br.".

Publicysta amerykański, E.

Frey z „Christian Science Mo­
nitor”, omawiając nowy plan
amerykański, pisze, że sugeru­
je on, aby zawarty w propo­
zycjach radzieckich projekt in­
spekcji doty <ył nie 800, lecz
1000-kilometrc t ego pasa po
cbu stronach Łaby oraz by
kontrolą objęto rócnicż część
terytorium ZSRR i USA.

Opinię o kontrpropozycjach
rządu Stanów Zjednoczonych
wyraża także szereg innych
pism. Nawiązując do rozpoczy­
nającej się konferencji Podko­
misji Rozbrojeniowej ONZ,
komentator agencji Reutera,
Shears, donosi, że według in­
formacji uzyskanych z wiary­
godnych źródeł, USA zamie­
rzają wyrazić gotowość — pod
warunkiem zgody Związku Ra­
dzieckiego na dający pełne
gwarancje system inspekcji —

na zmniejszenie swych sił
zbrojnych do 2,5 miliona lu­
dzi (co pokrywa się z propozy­
cjami radzieck mi). Jeśli cho­
dzi o zakaz broni atomowej —

to według Shearsa — USA w

dalszym ciągu stoją na stano­
wisku, że zakaz taki nie powi­
nien być traktowany jako
sprawa odrębna, lecz jako
część okładowa układu o kon­
troli zbrojeń.

Obok tych i podobnych wie­
ści o nowym planie rozbroje­
niowym USA, dochodzą głosy
o nieoficjalnych projektach
wysuwanych na Zachodzie w

poszukiwaniu wyjścia z „roz­
brojeniowego labiryntu”. Jed­
nym z najczęście1 powtarza­
jących się wariantów tych po­
szukiwań jest chęć powiązania
sprawy rozbrojenia z rozwią­
zaniem problemu niemieckie­
go. Chodzi konkretnie o to, że

wycofanie obcych wojsk ze

strefy nad Łabą i utworzenie

neutralnego pasa, zdaniem
wielu, stanowić by mogło dro­
gę do zjednoczenia Niemiec.

Znamienna jent tip. koncep­

cja amerykańskiego senatora
Fiandersa. W liście do dzien­
nika „New York Times” Flan-
ders postuluje, by rząd USA
uzyskał zgodę NRF na neutra­
lizację w Łamian za zjednocze­
nie kraju.

„Zaproponujemy — pisze
dalej Flanders — aby rząd ra­
dziecki wycofał wszystkie swe

wojska ze wschodnich Nie­
miec, Czechosłowacji, Po'skl i
Węgier, podczas gdy NATO
wycofałby swe wojska z za­
chodnich Niemiec. Spowoduj­
my, aby wszystkie te kraje
łącznie z Niemcami uznane zo­
stały za państwa neutralne i
niechaj NATO oraz rząd ra­
dziecki przy.mą na s'eb:e od­
powiedzialność za utrzymanie
tej neutralności w wypadku,
gdyby wschodnie, czy też za-
chcdme mocarstwa dokonały
na zneutralizowanym obszarze
agresji wojskowej".

Oto pokrótce przegląd aktu­
alnego stanu rzeczy w dziedzi­
nie rozbrojenia. Mcżna chyba
zgodzić się z londyńskim „Ti­
mesem”, który, oceniając zna­
czenie wspcmnia-ych tu pro­
jektów i sugestii, pisze, że w

dzieciarnie rozbrojenia „pewien
postęp niewątpliwie zestal
dokonany, nawet jeśli jest on

jeszcze teoretyczny i warun­
kowy". Czy w ślad za tym w

najbliższym czasie problem
ten ruszy z miejsca od strony
praktycznej? Trudno przewi­
dywać czy dojdzie do tego
podczas najbliższej sesji Pod­
komisji Rozbrojeniowej, po­
dobnie jak trudno przewidzieć,
jaki bieg przyjmą przyszłe ne­
gocjacje między czołowymi
mocarstwami — USA i ZSRR
z chwilą, gdy znana już będzie
odpowiedź Żachcdu na propo­
zycje radzieckie.

Gdyby sądzić po przebiegu
ostatniej sesji NATO, która
skoncentrowała się na umac­
nianiu blcku NATO, na pla­
nach nie tyle cgran ozen a

co rozszerzenia zbrojeń i gdzie
niejednokrotnie do głosu do­
chodziły zbankrutowane teorie
z okresu „zimnej wojny” —•

perspektywy na szybkie roz­
brojenie r.ie wyglądałyby zbyt
różowo. Spodziewać się jednak
należy, że zdrowy rozsadek i
powszechne żądanie opinii pu­
blicznej wezmą górę. Przesła­
nek do temu jest wiele, nie-
mniei lak proiektów do dy­
skusji i pola dla ustępstw, Bo,
że rezultaty w sprawie .wyj­
ścia z rozbrojeniowego impasu
zależą przede wszystkim od u-

stęps.tw, na jakie zgodzą się
pójść czołowe mocarstwa,- jest
więcej niż pewpe.

K. DRZAZGOWSKI

Dla zlikwidowania
nadwyżek

gUy roboczej
3.900 osób poszukujących

pracy, kilka tysięcy urzęd­
ników zwalnianyen z ad­
ministracji, absolwenci
szkół zawodowych i ogól­
nokształcących itp. — oto

ludzie, których trzeba bę­
dzie zatrudnić w nadcho­
dzącym roku w naszym
województwie. Zrozumiały
jest niepokój wszystkicn
tych, którzy nie mogą zna­
leźć odpowiedniej pracy.
Wprawdzie na 3.900 zare­
jestrowanych w urzędach
zatrudnienia przypada 7.100
wolnych miejsc w woj. kra­
kowskim, ale 90 procent z

tego to miejsca dla męż­
czyzn, gdy wśród poszuku­
jących pracy przeważają
kobiety.

Zlikwidowanie tych tzw.

nadwyżek siły roboczej jest
troską WRN i WKPG. Co
zamierza się w tym kierun­
ku zrobić? Celowi temu ma

służyć w Planie 5-letri'm
zarówno rozwój przemysłu
kluczowego, jak i chałup­
nictwa, rzemiosła, spółdziel­
czości pracy oraz wykorzy­
stanie tzw. funduszu inter­
wencyjnego.

Jeżeli chodzi o przemysł
kluczowy, to wykańczać się
będzie inwestycje rozpoczę­
te w okresie 6-latki, jak
Zakłady Chemiczne k. O-
święcimia czy Nowa Huta.

Nowe inwestycje będą się
wiązały ściśle z wykorzy­
staniem surowców miejsco­
wych i rezerw siły roboczej.
Będą to: zagłębie węglowe
pod Spytkowicami (powsta­
ną tu trzy duże kopalnie i
kilkanaście odkrywkowych),
kamieniołomy w Zalasiu,
pow. Chrzanów, zakład
metalowy w Nowym Sączu,
wytwórnia instrumentów
muzycznych w Jordano­
wie, olejarnia w powiecie
limanowskim, tłuszczarnia
w powiecie brzeskim, za­
kłady wikliniarskie i wy­
twórnia rur azbestowych
w powiecie dąbrowskim.
Przemysł kluczowy będzie
mógł zatrudniać około 1550
osób, w. tyui 459 kobiet.

Ponadto już w 1357 ro­
ku, dzięki zwiększeniu pro­
dukcji, zatrudnią około 270
osób Krakowskie Zakłady
Przemysłu Terenowego, a

w rozwijającej się spół­
dzielczości pracy w samym
Krakowie znajdzie zajęcie
335 osób.

W Tarnowie rozwijający
się przemysł materiałów
budowlanych przyjmie 199
osób, spółdzielczość pracy
— 70 osób, a Tarnowskie
Zakłady Przemysłu Tere­
nowego — 330 osób.

Wykorzystując fundusz
interwencyjny ministra
pracy i opieki społecznej
będzie można w Krakowie,
Tarnowie i Nowym Sączu
zatrudnić dodatkowo G09—
<00 kobiet.

W roku 1956 fundusz in­
terwencyjny dla naszego
województwa wynosił 7
min złotych. Część z tego
przeznaczono na zagospo­
darowanie miast, część na

cele zatrudnienia. M. in.
250 kobiet znalazło pracę
przy darciu pierza na eks­
port, a 200 kobiet w Kra­
kowskich Zakładach O-
dzlcżowych. Zakupiono kil­
kadziesiąt maszyn do szy­
cia dla zrzeszenia chałup­
niczego emerytów, które
produkuje na zlecenie
Centrali Odzieżowej.

Władze wojewódzkie czy­
nią starania, by fundusz
interwencyjny na przyszły
rok dla naszego wojewódz­
twa zwiększono do 15 mi­
lionów złotych. Możliwe
byłoby wtedy uruchomie­
nie pod Krakowem wy­
twórni soli fizjologicznych
dla celów leczniczych
(gdzie zatrudniono by ok.
600 osób) oraz wytwórni
zabawek mechanicznych w

Krakowie (praca dla 400 o-

sób). (bw)

Co? Gdzig? Kiedy?

Grudzień

S©

Wszystkie teatry nieczynne.

Nieczynna

INTERNISTYCZNY: I Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.

CIIinURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Po­
łożnicza, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika S8.

Floriańska 13, Retoryka 1, Łob­
zowska 20, Stradom 2, Konopnic- I

klej, PI. Boh. Getta 18, Bronowi-

ce. 29 Listopada.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Gcdz. S .M: Stan pogody 1 wia­
domości. 8 .03: Frzegląd prasy. —

8.15: Zespół Alberta Sandlera. —

F.36: Koncert solistów. 9.(W: Aud.

dla dzieci młodszych pt. jtDziwni j
goście”. 9 .20: Koncert Ork. PR. z j
Wrocławia. 10.00: „Ziemia Eiżbie- .

ty” — fragment pow. Pcli Goja­
wiczyńskiej. 10.20: Poranny kon­
cert kameralny. 11 .30: Muzyka po­
pularna. 12 .04: Wiadomości. 12.10:

Aud. aktualna. 15.00: Omówienie

programu dnia. 15.10: Muzyka or­
ganowa komp. polskich w wyk..
R. Sroczyńskiego. 15.30: Aud. dla

d2ieci starszych ,,Bajki” — A. Mic­
kiewicza. M .G0: Wiadomości. 10.05:

Aud. ekonomiczna. 16.25: Utwory
J. S . Bacha. 16.50: Felieton na

tematy międzynairodowe A. Za­
wadzkiej. 17.C0: Dziennik krakow­
ski. 17 .10: Montaż operowy. 13.00:

Kolędy w wyk. chóru dzieci kra­
kowskich. 18.30: Muzyka i aktu­
alności. 19.00: Utwory J. S . Ba­
cha. 19.40: Kolędy w wyk. chóru

chłopięcego i męskiego. 20.03: Stan

pogody i dziennik wieczorny. —

23.23: Kronika sportowa. — 20.30:

,,W zimowy wieczór”. 21.00: Tra­
dycyjny wigilijny koncert chopi­
nowski w wyk. H. Czerny-Stefań-
skiej. 21.30: „Pastorałki”. — 22.15;
Kolędy w wyk. chóru PR. pod
dyr. J. Kołaczkowskiego. 22.40:

Ulubione serenady. 23.50: Ostat­
nie wiadomości.

SŁOWACKIEGO: „Wesele” —

godz. 19. STARY im. MODRZE­
JEWSKIEJ: ^Hamlet” godz. 19.

POEZJI: „Brat marnotrawny” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA;
„Czy mamy się rozejść” — g-jdz.
15.30. „Dożywocie” — godz. 19.15.

LUDOWY: — „Bohater naszego
świata” — godz. 19.15. MUZYCZ­
NY: nieczynny. — GROTESKA:

„Orfeusz w piekle” •— godz. 19.13.

KOLEJARZA: nieczynny.

APOLLO: (,Jak bezpańskie psy”
— godz. 16, 18, 20. — UCIECHA:

„Poznane nocą” — godz. 10, 18,
20. WANDA: „Paryski listonosz”
— godz. 16, 18, 20. — WOLNOŚĆ-
„Wypadek na ulicy” — godz. 10,
18, 20. SZTUKA: „Błękitna me­
wa” — godz. 16, 18, 20. — Mł.

GWARDIA: „Elżbieta — Joanna —

Lizystrata” — godz. 15.30, 17.30.

18.30. STAL: „Wróg publiczny Nr.

1”— godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIT:
„Wrota piekieł” — godz. 16, 18.

20. PRZYJAEN: „Dyl Sowizdrzał”
— godz. 16, 17. „Wielkie polowa­
nie” — godz, 18, 19, 20.

Przed południem kina nieczynne.

INTERNISTYCZNY: II Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Fo-i

łożnicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 33.

Tąk jak 84 bm

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.03: Stan pogody 1 dzien­
nik poranny. 8.10; „Kolędy” —

aud. z Rzeszowa. 8.30: Muzyka
klasyczna. s.CO: Kolędy w wyls.
chóru „Echo". 8.25: Koncert so­
listów. 9.55: Muzyka ludowa róż­
nych narodów. 10.25; Toast świą­
teczny — aud. poetycka. 10.55:

Świąteczny koncert życzeń. 12 .04:

Z melodią 1 piosenką przez świąt,
12.51: Program dnia. 13.00: „Z kra­
kowską szopką” — aud. w oprać.
St. Chruślickiego. 13.40: Najpięk­
niejsze głosy świata. 14 .00: „Ga­
wędy świąteczne” — montaż fe­
lietonów K. Makuszyńskiego ze

zbioru .Kartki z kalendarza”. —

1-1 .30: Zespół Pieśni i Tańca ,,Ma­
zowsze”. 13.00: Dla dzieci słuch,
pt. „Zielona czapeczka”. 16.20:

Morj. aż melodii i piosenek. —

16.40: „Święta, święta — ze wspo­
mnień młodości” — Wł . Błachuta.
17.00: Kolędy w wyk. chóru chło­
pięcego przy Państw. Fitti. w Po­
znaniu. 17 .20: Muzyka taneczna.

18.00: Wesoły kramik (w przerwie
muzyki), d. c. muzyki tanecznej.
18 50: „W mokotowskim dworku"
— słuch, wg. pow. H. Sienkiewi­
cza pt. „Pan Wołodyjowski". —

20.00: stan pogody 1 dziennik wie­
czorny . 20.25: „Przekładaniec po­
etycki” aud. w oprać. J . A. Fra-

silta. 20.55: Retransmisja pierw­
szych przesłuchań zespołów jaz­
zowych i rozrywk. biorących u-

dziai w konkursie organizowanym
przez Redakcję ,,Echa Krakowa” t

P.czgl. Krakowską. 21 .30: Z cyklu:
„Wieczorynki”. 22 .20: Koncert mu­
zyki operowej. 23.00: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24 .00: Muzyka taneczna.

SŁOWACKIEGO: — „Straszny
dwór” — godz. 14; „Pierwsza sztu­
ka Fanny” — godz. 19.15. STARY

im. MODRZEJEWSKIEJ: „Ham­
let” — godz. 19. POEZJI: „Szkar­
łatne róże” — godz. 16. „Brat mar­
notrawny” — godz. 19.15. MŁODE­
GO WIDZA: „Zakręt” — gcdz.
15.00. „Dożywocie” — godz. 10.15.

LUDOWY: — „Bohater naszego
świata” — godz. 19.15. GROTE­
SKA: „Orfeusz w piekle” — godz.
13.15. MUZYCZNY: — nieczynny.
KOLEJARZA: ;,Krowoderskie zu­
chy” — godz. 15, 19.

APOLLO: „Jak bezpańskie psy”
— godz. 9.45, 11.45, 13.45, 16. 18,
20. UCIECHA: „Poznane nocą” —

godz. 11, 13, 16, 18, 20. WANDA:

Program dla dzieci. — „Paryski
listonosz” — godz. 16, 18, 20. —

WOLNOŚĆ: „Wrota piekieł” —

godz. 10, 12, I-i; „Wypadek na uli­
cy” — gcdz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Czerwona oberża” — godz. 10,
12, 14. „Błękitna mewa” — godz.
16, 13, 20. Ml. GWARDIA: „Dum­
na królewna” — godz. 10 12. —

„Elżbieta — Joanna — Lizystra­
ta” — godz. 15.30, 17.39, 19.39. —

STAL: „Wczasy z Aniołem” —<

godz. 11, 13. „Wróg publiczny Nr.

1” — godz. 15.43, 13, 20.15. ŚWIT:
Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30. „Wrota piekieł” —

gcdz. 16, 13, 20. PRZYJAŹŃ: „Dyl
Sowizdrzał” — godz. 10, 11.15,
12.30, 16, 17. „Wielkie polowanie”

— godz. 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Sprawa nr 306” — godz. 17, 10.

CHEMIK: ,,B”1 sobie król" gcr>. -

13, 17, 19.

INTERNISTYCZNY: III Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Gineko­
logiczno-Położniczy, Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

/wirt k:

Floriańska J5, Retoryka 1, Łob­
zowska 20, Stradom 3, Konopnic­
kiej 3, PI. Boh. Getta 18, Brono*
wice, 29 Listopada.

Godz. 8.06: Przegląd prasy. —*

8.10: Aud. literacka z Rzeszowa.

3.30: Polska muzyka popularna z

solistami. 9 .20: „Zalety króla je­
gomości” — fragment pow. Kaz.

Glińskiego. 9 .40: Polskie pieśni i

tańce. 10.00: Koncert solistów. —

10.30: Kolędy w wyk. Chóru PR.

li.00: „O piernikach toruńskich”
— pog. 11 .15: Suity rozrywkowe na

orkiestrę. 12.04: Poranek muzyki
operowej Moniuszki. 12 .54: Pro­
gram dnia. 13.00: Aud. młodzie­
żowa. 13.40: Wiedzą sąsiedzi jak
kto siedzi. 14 .00: Magazyn dla wsi.

14.30: Koncert estradowy radziec­
kiej muzyki rozrywkowej. 15.15:

Dla dzieci słuch. J . Porazińskiej
„Kopciuszek”. 16.0C: Wiadomości.

16.20: Uwertura symfoniczna. —

16.30: Na fali humoru i satyry. —

17.00: Koncert chopinowski w wyk.
A. Harasiewicza. 17 .30: .Proszę o

glos” aud. satyryczna L. Leguta.
i B. Miecugowa. Reż. J. Gro­
towskiego. 18.30: „Kolędy i pasto­
rałki różnych narodów”. 18.50:

„W mokotowskim dworku” — słu­
chowisko wg. pow. H. Sienkiewi­
cza „Pan Wołodyjowski” — cz. II.

20.00: Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 20.30: Lehar: „Wesoła
wdówka” — operetka. 22 .23. Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe. —

22.35: Gra ork. taneczna PR pod
dyr. J . Cajmera. 23.25: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.



Krakowscy olimpijczycy

Wolę
skakać...

— Ogólne wrażenia z Igrzysk?
Olimpiada w Melbourne była
według mego zdania pozbawio­
na tej odświętnej, uroczystej
atmosfery, jaką przepojone by­
ły podobno XV Igrzyska.

— A jak ocenia Pani start

polskich sprinterek?
— Lepiej nie oceniać... My-

i ę, że pomyślniej wypadłby
mój start w skoku w dal, ale
miałam w tej konkurencji du­
że zaległości treningowe. W
przyszłości jednak właśnie sko­
kom w dal zamierzam poświę­
cić najwięcej uwagi.

Wzruszona byłam nadzwy­
czaj serdecznym przyjęciem e-

klpy polskiej przez Polonię au-

s‘ralijską. Początkowe, krót­
kotrwałe uprzedzenie szybko
ustąpiło miejsca życzliwości i
prawdziwie polskiej gościnno­
ści ze strony zamieszkałych na

piątym kontynencie rodaków.
Każda z zawodniczek, nie wy­
łączając nawet mężatek —

miała po kilkanaście propozycji
matrymonialnych. Polakom
zamieszkałym w Australii po­
wodzi się poi względem mate­
rialnym na ogół dobrze,

o starcie w Melbourne
Do Krakowa powrócili ostatnio zamieszkali w naszym

mieście sportowcy, którzy wchodzili w skład polskiej ekipy
olimpijskiej. Poniżej drukujemy wypowiedzi o Igrzyskach
w Melbourne dwu czołowych lekkoatlctek krakowskich —

Figwer i Kusion, trenera sprinterów mgr Dudka oraz naj-
lepszej polskiej gimnastyczkl — Heleny Rakoczy.

— Na treningach w Melbourne miałam szereg rzutów poza
pięćdziesiątkę. W jednym z rzutów uzyskałam nawet odle­
głość 53 m — niestety w finale konkurencji nie udało mi się
powtórzyć osiągnięć z treningu.

przebolała

Obecnie już jakoś przebo­
lałam olimpijskie niepowo­
dzenia — mówi Urszula Fi-
gwer — ale tuż po zakoń­
czeniu zawodów nie obesz­
ło się bez gorzkich łez. Mój
występ olimpijski był dla
mnie wielkim rozczarowa­
niem. To wprawdzie prze­
cież sukces być szóstą na

liście najlepszych oszczep-
niczek świata — uzyskany
przeze mnie wynik leży jed­
nak poniżej mych możliwo­
ści.

Mówi trewer

lekkoatletów

E. Dudek

gnębi ich tęsknota za krajem.
Sądzę, że po rozmowach, jakie
przeprowadziliśmy z naszymi
rodakami, wielu z nich powróci
w niedalekiej przyszłości do
Polski.

Melbourne nie przypomina
europejskich miast. Jedynie w

centrum spotkać można ol­
brzymie gmachy, w których
mieszczą się urzędy, banki itp.
Ludność zamieszkuje w więk­
szości niewielkie, kilkupoko­

jowe wille rozrzucone na o-

gromnej przestrzeni— uzupeł­
nia swe Wrażenia Marysia Ku.
«ion.

Oszczepowi pozostanę wier­
na nadal. Mam mocną nadzie­
ję że w najbliższym sezonie
uda mi się poprawić styl rzutu

i uzyskać lepsze wyniki.
Do najweselszych wydarzeń

mających miejsce w czasie

Igrzysk należała niewątpliwie
następująca scena w dniu roz­
poczęcia Igrzysk. Jeden z sym­
patyków sportu, któremu nie
udało się zdobyć biletu, wpadł
r.a oryginalny doprawdy po­
mysł- Ubrany w kostium za­
wodnika biegł on ulicami mia­
sta w stronę stadionu, trzyma­
jąc w_rękach pochodnię i spo­
dziewając się, że kontrolerzy
wezmą go za biegacza olim­
pijskiej sztafety. Niestety,
podstęp nie udał się.

Helena Rakoczy opowiada przed stawlclelowi „Gazety” red. A. Ksią­
żkowi Jak było w Melbourne. Fot. A . Piotrowski

Gdzie moja zguba?
gdyż 1 tam na wagę złota). Gdyby nie
mo-

’ wielka tęsknota za krajem — to
— Mam zmartwienie, !

w Amsterdamie były jeszcze mo­
je rzeczy, a w Warszawie po wy­
lądowaniu zniknęły jak kamfora.

Gorzej jeszcze, że w dwóch za­
gubionych (a może skradzionych)
workach olimpijskich znajdowa­
ły się oprócz moich przedmiotów
podarunki od Polonii dla swoich

najbliższych w kraju.
— Tak wygląda moja najcie­

kawsza przygoda z wyprawy do

.Melbourne — stwierdza Rakoczy.
.Nasza najlepsza gimnastycz-

-ka zapala papierosa, powoli u-

. spokaja się i opowiada.

. . ..To nie była walka zawodni­
czek, ale prawdziwy bój tc-czyl
się przy zielonym stoliku mię­
dzy sędzinami. Straciłam przez
nie cztery kilogramy (rozumie się
na wadze). Były zespoły fawory­
zowane jak np. Węgierki. W ogó­
le punktowano bardzo ostrożnie 1

noty były zaniżone — jeśli cho­
dzi o Folki. Nie możemy jednak
narzekać, bo brązowy medal w

ćwiczeniach z przyborem i czwar­
te miejsce w klasyfikacji drużyno­
wej za wielobój (dwa punkty bra­
kowały nam tylko do zdobycia
brązowego medalu, a przypomnieć
należy, że w Helsinkach byłyśmy
dziewiąte a w Rzymie siódme),
moje ósme miejsce w klasyfikacji
indywidualnej w Melbourne, a

Kotówny dziewiąte — są chyba
dobrymi wynikami.

Przyznać muszę, że doskonale

ćwiczyła Rosjanka Latynina 1 jej
zwycięstwo było zupełnie zasłużo­
ne. Znaczna różnica była między
nią a pozostałą dziewiątką zawod­
niczek.

Szczególnie na poręczach — za­
znacza Rakoczy — świetnie ćwi­
czyłam, prawie bezbłędnie i otrzy­
małam not^ 9,53 pkt.

Gdy sędziny krzywdziły nas, pu­
bliczność zachowująca się nad

zwyczaj obiektywnie- natychmiast
reagowała tupaniem na znak nie­
zadowolenia, za chwilę znów gwi­
zdano, co było wyrazem uznania.

Nadzwyczaj milo wspominam
dwudniowy pobyt w Sydney. Tam

Polacy rozchwytywali nas nie­
mniej niż w Melbourne (kobiety są

Polakom chyba tam tylko ptasiego
mleka brakuje. A jednak chcą zo­
stawić dobrobyt 1 wielu z nich

ma zamiar wrćcić do kraju.

Nasza 30-letnia glmnastyczka ma

Już „dorosłą” trzynastoletnią cór­
kę. Ewa pilnie ćwiczy pod okiem

mamusi. Mając już zdobytą trze­
cią klasę w gimnastyce obecnie

ćwiczy do drugiej. Tak to nazwi­
sko Rakoczy nie zniknie szybko
z kart polskiej gimnastyki.

Kwapień dopiero trzeci

Wojciech Zabłocki

Australia
Koszykarze

Wisły
wygrywają

iurniej
w Antwerpii

W ub. sobotę w Antwer­
pii rozpoczął się międzyna­
rodowy turniej koszyków­
ki, w którym oprócz zespo­
łu gospodarzy Pinguins
B. C. biorą udział mistrz
NRF — ATV Ducascldorf,
mistrz Belgii — CS Ant-
werpse oraz krakowska Wi­
sła.

W pierwszym dniu Wisła
spotkała się z koszykarzami
Pinguins B. C. Po grze na

dobrym pcziomie koszyka­
rze krakowscy odnieśli wy­
sokie zwycięstwo 61:34
(27:23).

Najwięcej punktów dla
Wisły zdobył Wójcik 17,
Murzynowski 15, Wawro 13,
Wężyk 8. Dąbrowski 5, Pa*
szkcwicz 4 i Pacuła 2.

W niedzielę Wisła wy­
grała w finale z CS Ant-
wcrpse 61:53 zajmując tym
samym I miejsce w tur­
nieju.

W deskonał^ch wsrunkach

śniegowych
biegacze próbują sil

ZAKOPANE (Obsł. wl.)
W doskonałych warunkach śniegowych rozegrana została

na północnych stokach Gubałówki druga eliminacja bie­
gaczy, biegaczek i kombinatorów,
cjonujących należał zwłaszcza
15 km-

Do nadzwyczaj emo-

bieg mężczyzn na dystansie

w moich oczach

Nie c/tcę Pana namawiać, bo nie wiem, jak wygląda,
ją zmiany w polityce wewnętrznej Polski po dojś-C'.. yi.: -i.-, -i- .•i-ii _.ł__ ..a ii.

nim wyniki
najśmielsze o-

Na całej trasie
zacięta, dramaty-
walka, a do sa-

biegu nie wiado-

~ Jak ocenić postępy lekkoatle­
tów?

— Klasą dla siebie byli sprinte­
rzy USA. Biegają oni z zupełną
lekkością, długim krokiem z odbi­
cia. Start biegaczy amerykańskich
poprzedza solidna zaprawa trenin­
gowa, znacznie bardziej intensyw­
na niż np. naszych sportowców.
Dwukrotny triumfator, zwycięzca
,tsetki” i 200 m — Morrow —

to godny następca Owensa.

Ze sprinterów polskich wyróżnić
trzeba Foika, który w Melbourne

„chwycił” życiową formę. Gdyby
nie przeciwny wiatr i miękka
bieżnia, zawodnik ten z pewno­
ścią uzyskałby jeszcze lepszy czas.

W sztafecie mężczyzn mieliśmy
bez przesady szanse na brązowy
medal. Zniweczyła jo kontuzja
niezwykle zresztą ambitnie biegną- Jśtrzawskićh 'pierwszej ligi."Po
cego Barańskiego. s...

_ _

W sztafecie kobiet wobec na­
głego spadku formy Kusiion i
Lerczak nie było wielkich nadziel 1TM^ “cenne

na awans do półfinału. Nie cho-|c-
dzi tutaj zresztą tylko o samą P-8jem p.odlhale Nowy Targ 8:0

razkę Polek — przykry jest fakt, |(2'0 2'0 4'0)
że nasze reprezentantki pobiegły’
znacznie poniżej swych możliwoś­
ci. Oryginalną ocenę lekkoatletów

dają cyfry obrazujące stosunek

liczebności ekipy do ilości zdoby­
tych przez nią medali. Górowali

Amerykanie, których osiągnięcia
określić można w tym zestawie­
niu liczbą 2,5; dla ekipy zsrr, sto- 5 Przebywająca w Polsce bok-
sunek ten wynosi 1,7, następnie |serska drużyna jugosłowiańska
idą Węgrzy — 1,1, Czechosłowacja (Partyzant rozegrała w Byd-
1,0 i Polska 0,98. Polacy wyp-ze-sgoszczy towarzyskie spotkanie
dziu w tego rodzaju klasyfikacji 5 z zespołem złożonym z zawod-
rcprezentacje Francji, Włoch, jników II-ligowej Brdy i I-li-
Szwecji oraz Finlandii. fgowego CWKS. Mecz po cie-

Pytamy jeszcze o ciekawostki zfkawych i stojących na dobrym
Melbourne. | poziomie walkach zakończył

— Najmniejsza ilość falstartów, |się zasłużonym zwycięstwem
jaką zdarzyło mi się zaobserwo- £ pięściarzy bydgoskich 13:7.
wać w zawodach międzynarodo-1
wyćh) najliczniejsze chyba rzesze s

sympatyków sportu ubiegających
się o autografy, świetne wyżywie­
nie, bardzo slaby poziom turnie- .

‘

ju piłkarskiego, duża ilość kontu­
zji wśród zawodników przybyłych',
z różnych części świata.

Wśród przebywających obecnie 1

w Australii Polaków spotkałem ni.
In. trzech znanych z okresu przed­
wojennego sportowców krakow­
skich: lekkoatletę Cracoyii Jur­
czyka, piłkarza tego samego klu­
bu Zielińskiego orąz piłkarza
Garbarni — Hariengera. Kiedy
pytałem Zielińskiego,
miałby ochoty
mną

mecz

czterdziestokllkuletnl

rozpłakał się ze wzruszenia
dziecko...

Uzyskane w

przewyższyły
czekiwaniia.

toczyła się
czna nawet

mego końca
mo było, który ze startują­
cych zawodników okaże się
najlepszy. Różnica czasu mię­
dzy pierwszym a dziesiątym
zawodnikiem na mecie wyno­
siła zaledwie 1 min. 40 sek.

Nieoczekiwanie bieg wygrał
ambitny narciarz Startu Figu­
ra w czasie 44,25 min. Drugie
miejsce zajał olimpijczyk —

Sobczak (CWKS) — 44,32, na

trzecim uplasował się Kwa­
pień (Gwardia) 44.42, a na

czwartym medalista z Oorti-
ny — Groń-Gąsienica z cza­
sem 44,56 min.

W biegu kobiet na dystansie
8kmpodobniejakiwIeli­
minacji losy konkurencji roz­
strzygnęły między sobą trzy
wielokrotne reprezentantki
Polski ■— Bukowa z Koleja­
rza oraz Pęksa i Krzeptow­
ska z Gwardii,
najlepszą z całej
zała się Bukowa,

Tym
trójki
która

razem

oka-
świet-
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Od zwycięstwa do zweięstwa
kroczą hokeiści OH

‘

Zupełnie dobrze -wiedzie się
.hokeistom KTH Krynica, któ­
rzy w tym reku dobrze rozpo­
częli sezon w spotkaniach mi-

Icistataim zwycięstwie nad Po-
5m0rzan.in.em Toruń 9:3, w nfe-
| dzielę wieczorem w Krynicy
_—to, ___ zwycię-
gstwo, tym ra-zem nad zes-p-o-

[ugosławicńscy

przegrywają
w Bydgoszczy

Przez dwie tercje w dużym
stopniu śnieg przeszkadzał na

prowadzenie no-rmiałnęj gry. W
ostatniej tercji zdecydowisną
przewagę mieli kryniczanie.

Bramki zdicibyli: Nowhk i
Szerauc po dwie oraz Burda,
Wójcik, Lewacki i Csoric-h po
jednej.

Ksitowickii Gómik pekonał
w sofcoitę na Torwarze miej­
scowy Start 6:3 (3:1, 1:0, 2:2), a

w niedzielę wygrał bardzo wy­
soko 7. bydgoskim CWKS 15:5
(3:1. 6:0, 4:4).

W sootkenfach dru-goligo-
wych hokeiści cieszyńskiego
Piasta zremisowali z war­
szawskim AZS 3:3 (1:1, 0:0,
2:2), a katowicki AZS pokonał
Naprzód Janów 6:4 (1:2, 3:1,
2:1).

nie wytrzymała bieg kondy­
cyjnie. Różnice czasu na me­
cie między zwyciężczynią a

pozostałymi dwoma gwardzist-
k-ami były jednak niewielkie.
Wyniki:

1) Bukowa (Kolejarz) —

27,40, 2) Pęksa (Gwardia) —

28,06, 3) Ż. Krzeptowska
(Gwardia) — 28,46, 4) Da­
niel (Gwardia) — 29,48, 5)
H- Krzeptowska (Gwardia) —

30.10, 6) Biegun (AZS) — 30.17.
Równocześnie na tej samej

trasie rozegrany został bieg
juniorów. Zwyciężył Fatla
(Gwardia) 25.15 przed Rysulą
(Kolejarz) 25.43 i Gutmisiagą
(AZS) 26,07.

I

W kilku
wierszach

i W Kolonu rozegrano mię-
. ‘dzypaństwowe spotkanie pił­

karskie pomiędzy NRF i Bel-
tgią. Spotkanie wygrali Niemcy(■1:1 (3:1).

Za­
nie

ze

na

czy

wybrać się
w którąś niedzielę

Cracovla — Garbarnia

mężczyzna
jak

i Piłkarska reprezentacją Buł­
garii wracając z Igrzysk Olim­
pijskich rozegrała międzypań­
stwowe spotkanie z reprezen­
tacją Singapur wygrywając
10:2.

Wywiady z olimpijczyka­
mi przeprowadzili
Tadeusz Toliński
Adam Książek

❖
W Pradze zakończony został

międzynarodowy turniej teni­
sa stołowego, w którym brali

1 udział również Polacy. Zwy­
cięzcą turnieju został Czechc-
słowak Bukowski, który w fi-

Iinale wygrał ze swym roda­
kiem Modrym 3:1. Bukowski
w półfinale wygrał z Gajem
2:1, a Modry w tym samym
stosunku z Calińsklm.

◄◄◄◄◄◄3
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Zwycięstwo koszykarzy
CWKS w Belgii

W drugim dniu międzynaro­
dowego turnieju koszykówki
mężczyzn w Brukseli zespół
mistrza Polski CWKS Warsza­
wa odniósł zwycięstwo. .Woj­
skowi pokonali drużynę gospo­
darzy Racing Bruksela 61:52
(29:24). Polacy od pierwszych
minut spotkania mieli kilku-
punktową przewagę i odnieśli
zasłużone zwycięstwo.

Ratzko i Łisiński
mistrzami Krakowa

w tempie stołowym
W sobotę i niedzielę rozegrano w Krakowie doroczne mi­

strzostwa w tenisie stołowym. Udział w turnieju wzięło 39
zawodników i tylko 4 zawodniczki. Jak na mistrzostwa ilość
naprawdę niepocieszająca. Wiele klubów, m. in. CWKS,
Garbarnia, Stal Grzegórzki, Start Nadwiślan nie ąndęły
udziału w mistrzostwach.

Pierwsze miejsce i tytuł mi­
strza Krakowa zdobył Łisiński
(Cracoria), który w finale po­
konał Cyrusa (AZS) 3:2 (21:15,
12:21, 21:17. 20:22, 21:18). W
drodze do finału Łisiński wy­
grał z Maikiem (Start Juve-
nia) 3:0, z Wesołowskim Kole­
jarz (RDW) 3:0, Chacagą (Start
Stare Miasto) 3:1, i Paehlą
(Start Stare Miasto) 3:2.

Trzecie miejsce zajął Pach-
la, który wygrał z Palczew-
skim (Budowlani Nowa Huta)
3:2.

O pjate miejsce walczyli
Marcowski (Budowlani Nowa
Huta) z Chacagą (Start Stare
Miasto). Wygrał Marcowski
3:2.

Siódme miejsce zajął Dobosz
(Cracovia), który wygrał z

i

Wcislą (Kolejarz Prokocim)
3:1.

Mistrzem Krakowa kobiet
została Barbara Ratzko, (AZS
Kraków), która w finale wy­
grała z Bielecką (Dąbski) 3:0
(21:10, 21:7, 21:9).

W grach podwójnych para
Dobosz—Mamczarczyk (Craco-
via) została mistrzem Krako­
wa wygrywając w finale z

Bczwińskim < Chacaga (Start
Stare Miasto) 3:1 (21:16, 15:21,
21:19, 21:18).

VZ grze mieszanej pierwsze
miejsce zajęła para Ratzko—
Cyrus (AZS Kraików) zwycię­
żając w decydującym spotka­
niu nare Bielecka—Wcisło 3:1
(21:14. 24:26, 21:19, 21:14).

Organizacja zawodów spra­
wna. (włm)

❖ 2
Zwardoniu, na Polane Chochołów-
sklej, w Szczawnicy i Wiśle. Ponad- 4
to na obozy te wykorzystane zostaną
obiekty FWP w Wiśle, Międzygórzu,
Bukowinie Tatrzańskiej, Szczyrku,
Zwardoniu i Karpaczu. Uczestnicy
wczasów prócz pełnego wyżywienia
i zakwaterowania korzystać będą z

opieki rutynowanych instruktorów
’ narciarskich.

Tym, którzy umieją już jeździć na

nartach polecić warto v,arciarskie
wczasy wędrowne. Uczestnicząc w

nich meżna nie tylko spędzić wolny
od pracy czas w idealnych niemal
dla zdrowia warunkach na śniegu i
w słońcu, ale też poznać najpiękniej­
sze okolice górskie. Wczasy wędrow­
ne, dostępne wyłącznie dla zaawan­
sowanych narciarzy i połączone ze

szkoleniem zorganizowane zostaną
również w Tatrach na szlaku od. Po­
lany Chochołowskiej do Hali Gąsie­
nicowej.

■„.e ",e
»** .***)

wr

na Przeehybie i na Turbaczu ma być
zakończona dopiero w roku przysz­
łym. A szkoda, bo oddanie do użytku
schroniska na Turbaczu w znacz­
nym stopniu rozładowałoby ruch tu­
rystyczny w Tatrach i Beskidach,
przyczyniając się do udostępnienia
niedaleko przecież od Krakowa po­
łożonych Gorców.

Przed dolnymi stacjami kolejek w

Zakopanem czy wyciągu na Szyn­
dzielnię tłok nie zmniejszy się z pe­
wnością. O nowych wyciągach nar-

rzy raz zakosztowawszy „białego
szaleństwa", marzą o tym, by znów
znaleźć się w górach i to właśnie
zimą.

Góry w zimie mają więcej chyba
jeszcze uroku niż latem. Potrafią być
jednak również groźne i niebezpiecz­
ne. Dlatego zwłaszcza począt.kują-
cym entuzjastom nart należy sta­
nowczo odradzić podejmowania sa-

mod-ielnych wypraw. Poznanie gór
o tej porze roku ułatwiają nato­
miast znakomicie wczasy narciarskie

ktualne komunikaty śniegowe
nie brzmią wprawdzie optymi-
stycznie, wkrótce już jednak se-

<,zon zimowy rozpocznle się z pewno-
< > ścią na dobre. Tysiące narciarzy wy-
J ’

ruszy na górskie i nizinne szlaki.
o Tras górskich będzie obecn:e więcej
o niż w poprzednich sezonach, gdyż
'J Komisja Turystyki Narciarskiej
o PTTK poczyniła starania, by niektó-
o re szlaki letnie przygotować i udo-
y.stępnić również dla turystyki zimo-
owej. Wprowadzono nowe oznacze-
* ’

nia dla odcinków lawiniastych, inne
'oteż niż dotąd znaczenie mieć będzie

< > trójkątna żółto-czarna flaga, której
^wywieszenie na schroniskach zasy-
y,gnalizuje całkowity zakaz wyrusza-

nia w góry.
Nie można niestety oczekiwać ja­

kiejkolwiek poprawy jeśli chodzi o

ciasnotę i brak miejsc w schronis­
kach. Przeciągająca się od kilku lat
budowa nowych obiektów jak Dom
Turysty w Zakopanem, schroniska

ciarskich nic na razie konkretnego
nie wiadomo. Stwierdzić można jedy­
nie, że wszystkie rodzime konstrukcje
nie zdały egzaminu praktycznego i o-

becnie myśli się poważnie o zaku­
pieniu licencji przenośnego wyciągu
narciarskiego w jednej z firm za­
granicznych.

■

Wczasy w zimie? Cóż to za przy­
jemność... Nie można ani się 0-

palić, ani chodzić na wycieczki. Ca­
łe dnie wypada chyba przesiedz':eć w

czterech ścianach, bo za oknami zi­
mno i śnieg.

Podobnych opinii jest już na szczę­
ście coraz mniej — coraz częściej
spotkać można natomiast ludzi, któ-

PTTK. Ich dotychczasowy bilans
jest w pełni dodatni, co znalazło po­
twierdzenie w wielu wypowiedziach
samych uczestników wczasów.

W rozpoczynającym się sezonie
wczasy narciarskie PTTK organizo­
wane będą jako stałe obozy szkole­
niowe w obiektach własnych i w

domach WFP oraz w formie wędró­
wek. Są cne dostępne zarówno dla
początkujących jak i dla zaawanso­
wanych narciarzy.

Dziesięcio i czternastodniowe tur­
nusy stałych obozów szkoleniowych
urządzone zostaną w najpiękniej­
szych miejscowościach kraju — 10
schroniskach PTTK w Karpaczu, na

Hali Szrenickiej, w pobliżu Wałbrzy­
cha, na Snicżnlku Kłodzkim, w
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ciu Gomułki do władzy,
Pan zostać w Australii, to w

nu załatwić niezłą posadę.
— Ile dawałoby to tygod­

niowo? — pytam.
— Na początek 24 funty

za pracę kreślarza budo­
wlanego. Po kilkunastu
miesiącach, zależnie oczywi­
ście od Pańskich kwalifi­
kacji, mógłby Pan starać
się o p.rawa budowlane i
ewentualnie
przyszłości
własną rękę,
pracę można znaleźć bez
trudu, bo teraz jest u nas

koniunktura na kreślarzy...
24 funty tygodniowo to

n:ezly zarobek,
'

równający
się pensji wysokokwalifiko­
wanego robotnika lub wyż­
szego urzędnika. Przy ta­
kich dochodach meżna by
po roku Wpłacić pierwszą
ratęnawóz, apodwu—
zbudować skromny domek.

Jechaliśmy taksówką w

kierunku City. Przed 10 mi­
nutami uciekł mi ostatni
autobus z wioski olimpij­
skiej do miasta. Stanąłem
przy bramie i próbowałem
„zabrać się” jakimś pry­
watnym wozem. Nie cze­
kałem długo, bo już po kil­
ku minutach podjechała
pusta taksówka, uprzejmy
kierowca zatrzymał ją, za­
pytał dokąd mam ochotę
jechać i zaprosił mnie do
środka. W drodze dowie­
działem się, że szofer jest
Węgrem i że wyemigrował
do Australii jeszcze w cza­
sie drugiej wojny świato­
wej. IV ojczyźnie paliła mu

się ziemia pod nogami, bo
brał udział w partyzantce
przeciwko Niemcom. Teraz
nieźle mu się powodci: ma

małe przedsiębiorstwo tak-
sówkowe, zatrudnia kilku­
nastu szoferów, ale między
nim — przedsiębiorcą i je­
go pracownikami nie ma

żadnej różnicy. Najlepszy
dowód, że sam jeździ jed­
nym ze swych wozów.

Jest zachwycony stosun­
kami w Australii i propo­
nując mi, żebym tutaj zo­
stał nie robi tego z jakichś
względów politycznych (bo
cóż mu może na tym zale­
żeć?) ale po trosze — jak
mówi — z sympatii do Po­
laków, a po trosze z sym-.
patii dla mnie. Głównie
jednak — jak sądzę — w

celu pochwalenia się swo­
ją nową ojczyzną. Toteż
jest zdziwiony i rozczaro­
wany kiedy mówię, że
owszem, Australia piękny
kraj,, że .tutejsze stosunki
bardzo mi odpowiadają, że
Australijczycy bardzo
li, ale... nie chciałbym
taj mieszkać.

—■Dlaczego?!
Prawda, że. warunki

towe są w Australii dosko­
nale. Trudno się zresztą
dziwić: tak wielki i boaa-
ty kraj zamieszkuje tylko

spróbowąć w

szczęścia na

Powtarzam:
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ale jeżeli zdecydowałby się
ciągu dwu godzin mogę Pa-

9 milionów ludzi. Jedzenie,
mieszkanie i ubranie w ogó.
le nie są problemem. Je­
żeli można gdzieś spotkać
biednie odzianych obywa­
teli na progu nędznych do­
mostw, to są to na pewno
pijacy albo lenie, którym
się nie chce pracować, bo
pracy jest w bród, a nawet

najniższa pensja pozwala
na względnie dostatnie ży­
cie.

W Australii obowiązują
zresztą zupełnie inne poję­
cia: biedny i bogaty. To, co

u nas jest szczytem marzeń
i synonimem bogactwa,
tzn. posiadanie własnego
domu i samochodu, tam jest
rzeczą zupełnie normalną,
co więcej — ekonomiczną
koniecznością. Jeżeli Aus­
tralijczyk nie ma własne­
go domu i musi wynajmo­
wać mieszkanie, to co naj­
mniej jedną trzecią ze swe­
go miesięcznego zarobku
od.daje na czynsze nie mó­
wiąc o tym, że jest zależny
od gospodarza, który ma

większe uprawnienia, niż w

Polsce. Jeżeli z kolei nie
ma własnego auta, skazany
jest na godzinne dojazdy
miejskimi środkami loko­
mocji do miejsca p.racy, bo
odległości w miastach au­
stralijskich liczą się nie na

kilometry, ale na dziesiątki
mil. W dodatku komunika­
cja miejska jest słabo roz­
winięta i czasami, żeby do­
stać się z jednej dzielnicy
do drugiej, trzeba najpierw
jechać do C'fy, a później,
z powrotem nakładając
przy tym kolosalną ilość
drogi. Zresztą, z autami też
jest kłopot. Przejazd uli­
cami miasta w godzinach
nasilenia ruchu kołowego,
tj. przed i po pracy oraz w

sobotę, kiedy wszyscy jadą
na weekend, jest utrudnio­
ny, z powodu ciągłych
„korków”. Drugi problem
to pogarszająca się z każ­
dym rokiem możność za­
pewnienia szybko rosnącej
liczbie samochodów odpo­
wiedniego miejsca na par­
king.

Oczywiście, zarówno au­
ta, jak i domki kupowane
są na raty. Toteż, życie
przeciętnych Australijczy­
ków „kręci się" dookoła
spłacania domku i samo­
chodu. Potem przychodzą
dzieci i z kolei rodzice po­
magają im spłacać ich dom.
ki i samochodu. Dzieci ie-
n ą się lub wyehodlzą za mąż
i. opuszczają dom rodzinny.
Staruszkowie zostają sami
w sześciopokojowej willi.
Dostają rentę starczą w

wysokości ok. 6 funtów tyr
godniowo. To wystarcza, im
na skromne życie i benzynę
do samochodu.

(Pokończenie nastąpi) j
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We Wrocławiu zakończyły się ostataio II mistrzostwa Polski Wi

nnżłtyći aRrrbatyćzn.-J. Na z:’J? cłu zawoCr.lcShl Koi-Jarza Ruta

kowska i Zelsner, które w ćwiczeniach podwójnych kobiet powtó­
rzyły zeszłoroczny sukces, zdobywając poraź drugi tytuł mistrzowski
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